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Or. ALEKSANDER YOGEL.
B iu r a  r e d a k e y l : n i Kopernika 1. 7, L piętro 

otwarte od godi. 10 rano do godz. 1 w poład. 
S i a r a  a d a i n l i t r a e y i : ul. Kopernika l. 7, 

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

Przedpłata na „ G a u t ę  Nn r o d o w ą "  
w y n o s i :

we Lwowie: om prowlneyl: ca grrmnio) :
_  eu^oin. i 1 >ir. 1 ztr. 85 ct.
kwartalnie S ,  8  „ 79 a 5  ztr. 85 ot.
półrooznie •  „ 7 „ 58 , lO  , 50 „
Wraz z HT y r o a n lK le m  m ód  i  p o w ie ś c i"

'rc-artaLaie we Lwowie i  złr. 80 ot.
„ na prowjsc.yj 4  „ #5  „

We Lwowie za odnoszenie do doma dopłaca si« 
88 ot. mieaiqcznie,

N u m e r  k o u tu | e  4  e t.
“W 37"cłxoca-23l  o g ro d jz in ie  S -te j e c z o r e m .

(G Ł O S Z E N IA  i  P B Z E i i P U I Ę
przyjmują: w e  JU -ow ie : Adnunl„u:ecya „Gazetj 
Narodc wej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana w  P a r y ż u :  C. Adam Cibo
rowski 37 rue dc Yarenne Paris; w e  W ie d n l i i :  
Haasensteir & \ ugier (Otto Mass) W ahlfisohgasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte( 2 —A. Oppelik Ghrun- 
angergasse 12 — M. Dukes hswhf.: Maz. Augenfeld 
& Emerieh Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schaliek Woli 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Fkatersti-asse 33 : w 
B u d a p e s z c ie : Juliusz Leopold VII, Elisaoeth-
ricg 54; w  J  L iu rc i<  : n. M. Haasenstein
& V ogier i G. L. Daube & Comp.; w  W a r s a ,  
w ie : Reichmann & Freudler.

CUM A O G ŁO S ZE N I: O g ło s s e a ia  z w y 
c za jn e  na jednoszpaltowy wiersz drcbnym dru
kiem lub jego miejsce 10 et. — N a d e s ła n e  za 
yiersz lub jego miejsce 30 ct. — G ło s y  p n b li-  
cznobck za wiersz lub jego miejsc* 50 et. — 
P ryw a tn e : k o r e s p o n d e n c ja  3 et. od wyraz*.

Bez wyjścia.
W ied ed t 26 października.

Wrzaskliwe posiedzenia w Izbie — bezho- 
lowie podczas obrad klubowych, nieszczery, sto
icki spokoj na ławie ministrów — oto znamienne 
cechy chwilowego położenia w parlamencie. Nikt 
me wie, czy i jak się to skończy. Nie wiadomo 
nawet, czy się rząd i stronnictwa parlamentarne 
nad dalszym rozwojem tego rozpaczliwego poło
żenia sastanawiąją. Wprawdzin prezydent gabi
netu aesyę bieżącą zainaugurował programową 
enuncyacyą, lecz pomijając niechęć, jakie oświad
czenie jego w szeregach posłów czeskich wrwo- 
łało, okazało się, że stronnictw* skore do pracy 
nie mogą jej podjąć, z powodu zupełnego rozstro
ju parlamentu.

Twierdzenie, prze* trzy niemal lata powta
rzane, że w Ausiryi tylko zdezorganizowany par
lament bez stałej większości skutecznie i spo
kojnie pracować może, okazało się mrzonką.

Rządowi udawało się utrzymywać stronni
ctwa w tym błędzie tak długo, jak długo w za
pasie miał przedłużenia, zawierające rzekom* ko
rzyści dla wszystkich przez nie reprezentowane 
krajów. Dziś zapasy rządu są wrcaerpaDe—a tern 
samem skończył się sztucznie utrzymywany spo
kój w parlamencie. Dzis przekonani są już wszy
scy, że parlament tylko wtedy zaj*ć się będzie 
mógł pracą e k o n o m i c z n ą ,  jeżeli p o l i 
t y c z n e  kwestye sporne będą załatwione. 
W  każdej chwili, w której okoliczności zmuszają 
rząd i parlament do rozstrzygnięcia jakiejś spra
wy politycznej, parlament zamiast pracować, wy
prawia żakowskie burdy, a to nie dlatego, że 
pracować nie chce, boć przecie nie z samych 
Schoenererów i Schalków się składa, lecz z tego 
powodu, że dla braku stałej organiiacyi stron
nictw prace wać nie może. Aż do przesytu powta
rzaliśmy, że taka organizacya leży w naturze u- 
stroju parlamentarnego i że lekceważenie tego 
kardynalnego prawidła pierwej czy później zem- 
ęcić się musi.

Rządowi obecnemu zdawało się przez trzy 
lata, że potrafi utrzymać tę z prawdziwie .libe
ralną* meszczeroscią reklamowaną „erę ekono
miczną*. Dziś ten „wirtschaftlii her Aufschwung* 
odbjja się już srodzi w budżecie na rok 1908, a 
mimo to niezałatwione kwestye polityczne, z że
lazną konsekwenoyą, zakłócają ustawicznie spokój 
w parlamencie.

Poważne stronnictwa parlamentarne, żądne 
spokoju, pragnęłyby raz przecież dojść do ładu i 
dlatego celem zażegnania zatargów politycznych 
szukają sojuszów parlamentarnych. Okazuje się 
jednak, że i na spełnienie tego zasadniczego wa
runku już — za późno. Mimo zapowiedzianych i 
ogłoszonych już zaprzeczeń, jest faktem, że i Ko- 
łe polskie i klub młodoczeski, których przypadek 
chwilowo wTsunął na pierwszy plan akcyj parla
mentarnych, rozpatrywują możność i potrzebę łą
czenia się w .ale związki parlamentarne. Że np. 
w Kole polskiem, jedni przy tej sposobności przy
pominają sobie dawne sympatye dla lewicy, in
nych zaś ciągnie ku stronnictwom dawnej pra
wicy, jest to mniej ważnym symptomem. Wa
żniejszą, jedynie ważną okolicznością jest to, że 
z w i ą z k ó w  p o l i t y c z n y c h  a n i  K o 
ł o  p o l s k i e  a n i  M ł o d o c z e s i  z a 
w r z e ć  n i e  m o g ą .  Koło polskie z ż a- 
d n e m stronnictwem z lewicy łączyć się nie 
może, ponieważ wszystkie umiarkowane stronni
ctwa niemieckie, począwszy od wiernokonstytu- 
cyjnych hrabiów aż do niedobitków dawnych po
stępowców, stoją pod obuchem gróźb ultrasów

niemieckich. Z Czechami zać Koło sojuszu trwa
łego zawrzeć n i e  m o ż e ,  ponieważ sojusz taki 
w obecnej chwili posunąłby Koło za daleko 
w opozycyi wobec rządu.

Twierdzimy więc stanowczo, że ta niemo
żliwość łączenia się umiarkowanych stronnictw 
w stałe związki parlamentarne, jest główną przy
czyną obecnego przesilenie parlamentarnego — 
ponieważ stwarza dk nich sytuacyę -  b e z  
w y j ś c i a .  £—*•)'

W
V.

I I I .  Ministerstwo wyznań i  oświaty.
Najsmutniej wogóle wypadła dotacya min. 

oświaty — a uajba Iziej w dziale tym pokrzyw
dzona jest Galicya, a dr. Hartbl, ruąź uczony, 
zacny i czysty jak kryształ, padł ofiarą z jednej 
strony p. Boehm- Bawerka i jego tendencyi o- 
szczędneściowych, a z drogiej polityki p. Koe - 
bera.

Trudno mi istotnie, zestawiając te cyfry, 
pozostać wiernym memu pierwotnemu postano
wieniu, aby pows rzy mać się od wszelkich reflek- 
sy które szczególnie w tym dziaie oświaty gwał
tem cisną się pod pióro. Pokusa tern większa, że 
właśnie w oświetleniu cyfr naj jaskra wiej wypu- 
klają się argumenty. Gdybym jednak wszedł na 
tę drogę, nie wyczerpałbym materyału, a więc w 
osobnym liście pomówię o politycznej stronie bu
dżetu ministerstwa oświaty, tutaj tylko raz je
szcze zaznacz^, że jest on dla nas niesprawiedli
wym, kizywdzącym a nawet w niektórych rubry
kach politycznie obrażającym.

Cały budżet min. oświaty rozpada się 
ua trzy rozdziały A. „Centrale*, B. „Kier" i C. 
„Szkoły*.

A. W  r o z d z i a l e  „ cent ral e , * ,  są pre
liminowane koszta ministerstwa samego, akademii 
umiejętności, centralnej komisyi statystycznej, tu
dzież innych instytutów naukowych a to geolo
gicznego, meteorologicznego i t. d. Wydatki zwy
czajne proponuje preliminarz w kwocie 1,000.800 K.
0 82.300 kor. więcej, aniżeli na r. 1902, uzasa
dniając to powiększeniem liczby urzędników mi- 
nisteryalnych wskutek zwiększających się agend
1 podwyższeniem kosztow podróży i informacyj 
w sprawach „der staatlicb.n Kunstpflegc“. Wy
datki nadzwyczajne wynoszą 700 kor. (w r. 1902. 
nie było ich wcale) które rząd preliminuje na 
zaKupno g r e e k  o-o r y e n t a l n y c h  k s i ą ż e k  
do m o d l e n i a ,  w y d a n y c h  n a k ł a d e m  
r z ą d u  b o ś m a o k o - h e r c o g o w i ń s k i e -  
g o ( I ) Łącznie wynoszą wydatki na tytuł „cen
trale* : 4,487.920 kor w r. 1902 zaś 4,505.505 
koron.

N a  A k a d e m i ę  u m i e j ę l n o ś c i w  Era- 
aowie nie wstawiono ani grosza (w r. 1902 przy
znał budżet 16.000 kor.) Akcdemia sztuk pięk
nych w Krakowie ina dostać 78.100 kor. (w r. 
1902—76.500 kor.) Subwencye i dotaoye na kon- 
serwacye i restauracye starych budowli i pomni
ków 40.000 kor. (w r. 1902 bvło 46.000 kor.)

B. Wy d a t k i  na c e l e  duchowne .
Wydatki zwyczajne (płace księży, utrzyma

nie seminaryów i t d.) preliminowane są dla 
Galicyi w kwocie 8,982.200 kor. a mianowicie:

1. rz. k. dyeeyzya krakowska (razem z do- 
tacyą księcia biskupa) 213.350 kor. lwowsŁa 
1P9.132 kor., przemyska 216.496 kor., tarnowska 
195*774 kor,; razem wszystkie dyeeezye rz. kat. 
824 714 koron.

2. Orns kat. dyecezya lwowska 43.524 K.
3. Gr. kat. dyecezya lwowska 821.746 kor., 

przemyska 849.204 k., stanisławowska 570,604 k., 
razem na kler gr kat. 2,241.554 k.

Na seminarya duchowne przeznacza rząd: 
na rzym. kat. sem. w Krakowie 55.224 koron, 
rz. kat. i orm. kat. semin. we Lwowie 71.660 k., 
(utrzymanie jednego kleryka 550 k ), gr. kat. we 
Lwowie 158.415 kor., (utrzymanie jednego kleryka 
570 kor ), rz. kat. w Przemyślu 57.708 k. (po
460 kor.), gr. kat. w Przemyślu 18.450 k. (po
600 kor.), rz. kat. w Tarnowie 43.782 kor. (po
500 kor.), ponadto: na stypendva wyłącznie dla
gr. Lat ,  seminarzystów 29.000 kor.

Wydatk> nadzwyczajne dla Galicyi wynoszą 
108.815 kor., a mianowicie na buduwę grecko 
katol. seminaryum w Stanisławowie.

Wydatki zwyczajne wynosić mają na rok 
1903 dla Galicyi 3,982.200 k., podczas gdy na 
rok 1902 budżetem ustalono kwotę 4,061 900 k., 
a więc 79.700 koron na rok 1903 dla Galicyi 
mniej.

Ogólna cyfra zwycz. w, datków na rok 1903 
wynosi 16,760.900 k., zaś na r. 1902 16,632.399 
koron to jest na rok 1903 o 78.501 kor. więcej 
to znaczy- że c a l !  o s z c z ę d n o ś ć  z r o 
b i o n o  na  d u c h o w i e ń s t w i e  g a l i 
c y j s k i  e m.

Preliminarz budżetu w motywach swoich 
usprawiedliwia to, zmniejszenie wydatków na Ga
li jyę o 79.700 koron tak dosłownie: „Kleiner auf 
Zulagen so wie auf O aiescentengeniisse und Pen
sie ien der Beamten und Geistlichen nach dem 
Gebilreastande. auf Dotationen und Erg&nzungen 
infolge von Icterkalarien (I!) auf Kirchenertorder- 
nisse, Remunerationen und Ausbilfen und auf 
Rbgiekosteo beim róm. kat. und arm. kat. Semi 
nar in Lemberg, so wie beim róm. kat. Semi- 
nar in Przemyśl*.

Wątpimy, czy Koło polskie będzie podzielać 
zapatrywanie rządu, że duchowieństwo w Gali :yi 
jest i co do q u a 1 e i co do quantum tak 
wybornie dotowane, iż bez szkody dla religijnych 
potrzeb mieszkańców Galicyi mogło w roku 1903 
o 79.700 koron mniej być dotowane dlatego, aby 
rząd mógł innym prowineyom dać na cele dusz 
pasterstwa o 78.601 koron więcej!

Mamy w Galicyi tak dostateczną ilość do
mów bożych, nasze probostwa są tak doskonale 
zaopatrzone, że nam w tym dziale już nic nie 
potrzeball

Difficile est... G.

Krach cukrowni „Leonów" .
( I 1/, milj. rubli. — Depozytaryasz" * wkładkow- 
cy. — Obieg weksli i fiotyla. — Poaikodowana 

i p. Krusz elnioka).
Z Warszaw; piszą do D t. posnuńsk.: Aby 

nie zostać w tyle po za grasującą w ostatnich 
czasach epidemią powszechną w tym kierunku, 
ma i Warszawa swój krach. Jest nim bankructwo 
cukrowni •Leonów1'. Od lat kilkunastu — może 
nawet dwudziestu — w sferach, gdzie się mówi 
o interesach, słychać było, źe interesa Lsonowa 
są zachwiane, potem, że chwieją się coraz bar 
dziej, dalej, że Lankructwo fabryki jest nieuni
knione. Od W  dwóch pogłoski tu wzrastały co
raz bardziej, przybierając z dnia na dzień ostrzej
szą formę. Słowem, zły stan finansowy, wyczer
panie, a nawet przeciągnięcie i nadużycie kredytu 
ze strony akcyjnego Towarzystwa Spółki Leonow- 
skiej były publiczną tajemnicą.

Wobec wiadumoj już dziś zupełnej ruiny tej 
fabryki i póltoramuionowego rubli przeszło defi
cytu, ujawnionego sądownie, oraz krzywdy ma
terialnej, jaka ztąd wynika dla większych i mniej
szych wierzycieli towarzystwa, zastanawia, jakim 
sposobem, wobec tak głośnej złej reputacyi fa
bryki, podobnie mnóstwo łatwowiernych mogło 
się znaleźć i wzrastać z każdą nową kampanią 
fabryczną? A jednak tak jrsll Cukrownia „Leo
nów* żvła od kilkunastu lat przeważnie kredy
tem tych, których bankru 3two dzisiejsze ma 
dotknąć, używszy zaś właściwego siowa: skrzy w- 
dzić.

Na czele towarzystwa akcyjnego widzimy 
przeważnie ludzi, którycl nazwiska spotykały się 
zawsze wśród świata, lubiącego się bawić, świe
cić i wydawać. Prezesem rady zarządzającej był 
szambelan Michał Karnicki. Członkami zarządu 
byli: szambelan Tadeusz Buyno, hrabia Gustaw 
Łubieński i Stanisław Ciechanowski; zastępcami 
ich byli pp.: Stanisław Buyno i Czesław Urba
nowski. Do komisyi rew.zyjnej należeli pp.: Ka
rol Jeziorański, Aleksander Gruszecki i Jan Ma
zurkiewicz. Dyrektorem administracyjnym był p. 
Maurycy Wortman, szwagier bankiera Wawel
berga, a dyrektorem t ichnicznym fabryki syn jego 
Jan Wortman.

Sprawa bankructwa toczy się obecnie przed 
sądem, a jak się zdaje, będzie niecc zawikłaną. 
Sposób bowiem wyszukiwania źródeł kredytu 
w chwilach ciężkich, trwających oddawna, na

suwa pewne wątpliwości prrwne, mianowicie, czy 
sprawę będzie można utrzymać tylko w grani
cach kodeksu cywilnego.

Pod tym względem najgroźniejszą wśród 
rozmaitych pozycyi stanu biernego jest suma, 
wynosząca przeszło 175 tysięcv rubli, powstała 
z drobnych kapitalików i oszczędności tak urzę
dników jak robotników fabryki samej, oraz urzę
dników i robotników z poblizkiej fabryki papieru 
„Soczewka*, a niemniej rozmaitych drobnych 
kapitalików miejskich i wiejskich z Płocka i oko
licy. Dla objaśnienia dodać należy, że fabryka 
leży na samem pograniczu gub. warszawskiej, 
tuż nad Wisłą, naprzeciwko Płccka — tu więc, 
na dwóch krańcach obydwóch gubernii, rozwijała 
najżywszą działalność kredytową wśród drobnych 
a łatwowiernych kapitalistów okolicznych, Małe 
te oszczędności i kapitalihi brał zrrząd fabryki 
tytułem depozytu. I  tu właśnie śliski punkt pra
wny Towarsystwo bowiem fabryki cukru „Leo
nów", jaao nie posiadające urzeaowo kasy wkła- 
dowo-oszczędnościowej dla swych oficyanstow i 
dla wszystkich postronnych udziai w niej brać 
chcących, nie miaio też prawa przyjmować ka
pitałów i oszczędności tytułem depozytu, ale je
dynie tytułem prostej pożyczki. Wierzyciele zatem 
zostali w błąd wprowadzeni, rozumiejąc, ze jako 
depozytaryusze, będą mieli — w razie bankruc
twa fabryki — zapewnione pierwsze miejsce, 
przed wszystkimi innymi; tymczasem, jako wie
rzyciele zwykli, stracą na równi z całą mają 
kreayiorów, Pewna grupa tychże poszkodowanych 
wniosła już snargę zbiorową przeciw zarządowi 
do adwokata

To najtrudniejszy punkt do rozwikłania 
sprawy na drodze zwykłej upadłości. Są i inne. 
Tak więc zawikłane również są kwestye co do 
udz.nlania kredytu właścicielom majątków, plan
tującym buraki, którzy podpisywali weksle na 
większe sumy, aniżeli otrzymali; wekslami tym
czasem zarząd fabryki operował, aż do następne
go sezonu udzielania kredytu na nowe buraki, 
w którym znów weksle wznawiał i znów na 
większe sumy, aniżeli udzielono rzeczywiście. Była 
to kwestya „zautania*.

I  szło dobrze, dopóki nie nastąpił krach. 
Obecni podpisani na wekslach odpowiadają oczy
wiście za całe sumy, bez względu ua wysokość 
otrzymanej walmy. Równocześnie ci sami planta
torzy buraków dla fabryki „Leonów* ponoszą i 
tę siratę, że zakontraktowawszy i zasadziwszy 
buraki, w nadziei, że obecna kampania jesienna 
rozpocznie się jak zwykle, nie mają ich teraz 
dokąd odstawić; w najlooszym więc razie będą 
musieli obrócić je na paszę.

Jeżeli więc pomiędzy urzędnikami i robotni - 
kam< fabrycznymi oraz drobnymi kapitalistami z 
Płocka i okolicy, panuje łatwe do zrozumienia 
rozgoryczenie, to w równej mierze utyskują na 
doznany zpwód ziem.anie okoliczni, z których 
wielu, opierając gospodarstwo przeważnie na bu
rakach, nie tylko poniesie dotkliwe straty, ale 
znajdzie się w położeniu bardzo trudnem.

jeszcze jeden charakterystyczny szczegół 
upadłości Ponieważ znacza część dostawców bu
raków m ała płantacye ich nad samą Wisłą, lub 
w jej pobliżu, przeto fabryka już w początkach 
istnienia, zaaupiła flotylę, złożoną z kilkunastu 
statków, zabierających buraki z pobrzeża rzeki i 
dostawiających je fabryce. Między flotylą były i 
dwa statki luksusowe, dia członków zarządu. 
Otóż pozyeya tej floty li figuruje dotychczas w 
aktywach fabryki w sumie 150.000 rs., tymcza
sem, po sprawdzeniu okazało się, że część jej 
już przed piętnastu laty sprzedaną została przez 
Bank nandlowy warszawski za dług fabryki w 
tymże Banku za 80 tysięcy rubli, a resztę obło 
żono aresztem i sprzedano pod Toruniem, także 
za jakiś dług. Statki luksusowe fabryki spacero
wały daleko po Wiśle; jeden z nich jezdzit da
wniej corocznie w sozonie letnim aż do Sopot, 
służąc dla prywatnej wygody i przyjemności, nie 
mające, nic wspólnego z interesant*: fabryki „Leo
nów". O innych przejażdżkach nie wspomnę.

Plotek, o tej sprawie krążących, powtarzać 
nie będę. Najgłośniejsza z nich, że na krachu 
straciła i artystka opery warszawskiej, pani Sa
lomea Kruszelnirka, okazała się — częściowo 
przynajmniej, nieprawdziwą Co najwyżej prawdą 
być może, ze artystka otrzymywała, jako wyraz 
gorącego hołdu i uznania, akcye leonowskie, któ

re dziś nie mają żadnej wurtośei. Tego jednak 
zawodu z jej strony nie należy uważać za klęskę 
ogólniejszego znaczenia. Na tym punkcie więc 
można się pocieszyć, co i znakoortej artystce 
poradzić należy.

Korespondeneye.
L o n d y n  20 października.

(Uroczysty wjazd Edwarda VIJ do Londynu. — 
„Gossip-Party" i „Proposal- Party*. — Op?lstwo 

. pośród Angielek.)
W dniu, w którym, list teb do rąk waszych 

dojdzie, odbywać się będzie uroczysty wjazd pary 
królewskiej do stolicy i koronacyjny pocnód po 
ulicach Londynu. Przygotowania do tej ceremonii 
są na ukończeniu ; ulicy zdobią maszty z girlan
dami, pięknie przystrojone trybuny. Najokazalej 
przedstawia się brama wjazdowa do City, przy 
której lord-m->yor wręczy krolowi kiucze miasta, 
oraz pałac municypalny. Edward VII wyjedzie w 
w sobotę rauo z pałacu Buckingham noweer lan- 
dau, skonstruowanem specyaluie dla odbycia przez 
króla uroczystego wjazdu do city. Kolasę będzie 
ciągnęło ośm koni rasy isabelle (bułanów); An
glicy nazywają takie rumaki creams. Bu'any kró
lewskie używane bywają tylko podczas wielkich 
uroczystości i galowych ceiemonij. Już tylko dla
tego, aby te konie zobaczyć wylęgną na ulice 
Londynu setki tysięcy ciekawskich. Creams są 
olbrzymiego wzrosiu i pochodzą z Hanoweru. 
W stajniach królewskich w Londynie jest ich za
zwyczaj tylko ośm; reszta chowa się w okolicach 
Windsoru. Edward V II bardzo się lubuje w 
creams'ach; służba stajenna pielęgnuje je z nad
zwyczajną Starannością. Nie powozi się tymi koń
mi z kozła, lecz prowadzi je zawsze pieszo po 
dwóch pikierów (dojeżdźaczy). Tresura ich od
bywa się przy głośnych okrzykach służby i przy 
wystrzałach armatnich; chodzi bowiem o to, aby 
creams nie płoszyły się pouczas uroczystości, 
których świadkami są tłumy i podczas któcych 
dają się s<yszeć sa<wy armatnie i karabinowe. 
Tresura odbywa się na dziedzińcach Buckingham- 
Palace, rozumie się, tylko pod nieobecność ro
dziny królewsKiej.

W kołach tak zw. fashionables weszły te
raz w modę nowe rozrywki; pierwsza z n>ch 
zowie się Gossip Party (ploteczki). W zabawie 
bierze udział równa ilość pań i panów; ■'.ażdy 
z gości ot-zymuje karton, na którym spisane są 
podług 'numerów poszczególne tematy pogaćauek. 
Jest ich tyle, z ilu par składa się towarzystwo. 
W saionie i przyległych apartamentach są urzą
dzone namiociki numerowane, gdzie wśród zie
leni zasiada para dobrana losem; o tern bowiem, 
kto z kim ma zająć miejsce, decyduje wyciąg
nięty numer. Gdy się wszystkie parki znajdą 
tete-a-tćte, pani domu wywołuje temat nr. 1 
i pozostawia pięć minut czasu do omówienia go. 
Po upływie tego czasu daje się słyszeć sreDrnyr 
dzwonek i gospodyni wywołuje temat ploteczki 
nr. 2. Panowie żegnają się z damami i każdy 
udaje się do sąsiedniego separec. Pan mający nr. 
10 przechodzi do damy nr 1 itd., poki każdy 
gen‘ leman nie pogwarzy Ute a ieTe z każdą obe
cną lady. Potem rozdaje się ołówki i ■rażua 
z przedstawicielek płci pięknej zapisuje nazwisko 
kLwalera, który najdowcipniejszą ploteczkę jej 
opowiedział. Panowie zaś kreślą nazwiozo damy, 
której dar zanawiania najbardziej mu impono
wał. Pani dumu odbiera kartki głosowania. Gen
tleman i lady, których nazwiska najczęściej się 
powtarzały, otrzymują nagrody w postaci sto
sownych, niekiedy bardzo cennych prezentów.

Drugą modną zabawą w lutejszem „society* 
jest t. zw „Proposal-Party* (oświadczyny miło- 
śne). Tu już nie potrzeba równej ilości pań i pa
nów. Namioty czy altanki nie są numerowane, a 
ilość ich zależy od ilości obecnych dam. Każda 
lady otrzymuje od pani domu tyle serduszek z 
kartonu i maleńkich, białych połrękawiczek, ilu 
jest obecnych kawalerów. Tych ostatnich zapra
sza gospodyni, aby wybrał sobie bogdankę i udał 
cię z nią do zaimprowizowanego zaciszr Tam mają 
miejsce wedle możności jak najbardziej płomien
ne oświadczyny tnilośne. Na odgłos dawonka 
„oblubieniec* całuje z gracyą rękę „ubóstwianej*
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(Oiąg dalazy.)
— Żałuję doprawdy — mówił z pieką- 

cem Bzrdentwem, że rozliczne za jcia i inte
resy nie pozwoliły mi Korzystać z tak czę
stych podobno wizyt pana hrabiego w m .m 
domu.

Nawet Ira zrozumiała już, iż chodzi tu o 
rozmyślną zniewagę.

— Co to ma znaczyć? — zapytała., podno- 
ssąc dumnie głowę. *

Na dźwięk słów tych, Korski posunął się 
kb mej gwałtownie.

£nikąęła cała sztuczna, a demoniczna jego 
grzeczność, ustępując miejsca tłumionym dotąd, 
pierwotnym instynktom mało kulturalnego czło
wieka. W pozornym światowcu zbudziło się na
gle zwierzę dzikie, niejednym kieliszkiem koniaku 
dziś już podsycone.

— Co to ma znaczyć? — syknął wyrwaw
szy z kieszeni list zmięty i rzucając jej go na 
stolik. —  Ha, to już chyba pani sama, lub hra
bia, jej brat, raczą mi to wytłómaczyć!

— Czytaj prędzejI — huknął, widząc.

że żona spokojnie papier ze zmiętej koperty 
wyjmuje.

— Głośno 1 — rozkazał, pięścią w stół bijąc.
Przywykła rachować się w chwilach po

dobnych wybuchów z niepohamowanem jego bru- 
talstwem, Ira spróbowała czytać głośno:

„Jeżeli panu miły chonor.

— Co, honor przez cA — zawołała i od
wróciwszy kartkę a nie znajdując na niej pod
pisu: — Fe, anonim 1 I ty, Henryku, każesz mi 
brukać się dotykaniem takiego plugastwa?

— Nie doprowadzaj mnie do ostatecz
ności 1 — syknął. — Czytaj 1...

Spojrzała. Rysy miał wstrętnie wykrzywio
ne, oczy krwią nabiegłe.

„Jeżeli panu miły chonor — brzmiały sło
wa anonimu — każ zabrać z wystawy te por
trety, które cię na otrwlne pośmiewisko narażają. 
Ten hrabski malarz, nie dosyć, że od kilku mie
sięcy romansuje z twoją żoną, o czem wie cała 
W arszawa, ale widać chce jeszcze, aby cię palca
mi wytykano*.

Blada jak płótno, z rozszerzonemi źrenicami 
Ira zatrzymaj i się, a papier z palców jej wy
sunął się na posadzkę,

— Henryku — zdołała tylko wymówić 
z grozą rozpaczną: — Henryku I — dodała 
błagalnie.

On, jak na zdobycz cenną, rzucił się chci
wie na upn&żczony papier.

— Dla czegóż to pani nie kończy? — szy 
dził zjadliwie: Arystokratyczne jej usta cofają 
się przed grubemi wyrazami? Cc? Czyn ła
twiejszy od nazwy? A więc ja ją za panią prze
czytam :

I  podejmując brudną Kartkę — wygłosił:
„Widać chce jeszcze, aby cię paloami wy

tykano, skoro wystawu na widok publiczny swą 
hrabską kochankę*.

— Henryku 1 — wybiegło na usta lry, 
w męce najwyższej.

Między nią jednak a mężem stał już Ha- 
liński.

— Tchórz tylko —  zawołał z najwyższem 
obarzenieno — może się tak małodusznie znęcać 
nad kobietą.

Policzek ten muralny otrzeźwił Korskngo.
Jak zwykle u pasyonatów, w chwilach naj

wyższego gniewu, krew aż do kropli ortatniej 
zbiegła mu do serca, pozostawiając rysy trupio 
blade. Nie byl w stanie słowa wymówić; szczęka 
dolna tylko purusz^ła mu się nerwowo.

Hrabia skorzystał z tej rekundy przewagi.
— Wolno panu — mówił z siłą — żądać 

odemnie wszelkich wyjąć i i  en i wszelkich satys- 
fakcyj; lecz jako brat lry zakazuję ci, rozumiesz, 
zakazuję torturować ją i znieważać równie be- 
zecnem a hańbę przynoszącem c oskarsenieno

Korski o krok w tył się cofnął.
— Dosyć rządów w moim domu! — za

wołał. — Dosyć tego braterstwa! Uchodzi ono 
może wśród waszych arystokratycznych brudów! 
Mnie jednak krwią za nie odpowiesz.

1 znów człowiek pierwotny, ten, który w 
niedawnych jeszcze pokoleniach zwykł pięścią 
i pożogą krzywd swych dochodzić, zbudził się 
w mm z dziką siłą.

— Krwią mi za nie odpowiesz — powtó
rzył z tą skoncentrowaną siłą nienawiści, która 
sama zwykła wymierzać sobie satysfakcyę, gdy 
nagle w chwili, kiedy był zdolny rzuoić się nie- 
ledwie na H&iińskiego, dwie sprężyste ręce opar
ły mu się o ramiona i siłą swą do miejsca go 
przykuły.

Między nim a wrogiem, którego widok sam 
przytomność mu odbierał, stała w odwadze swej 
imponująca a wolą potężna Dora Korska.

— Szaleńcze 1 Czy mało z przyczyny twej 
trosk i nieszczęść i Kto ei krwią odpowie?

— Precz 1 To dc ciebie nie należy...
— Tylko do mnie. Ja przeaewsrystkiem 

mam prawo zapyuić, jak śmiesz przemawiać 
w ten sposób dc mego narzeczonego?

— Twego na...rze...czo...ne...go?
— Pięknie przyjmujesz go do rodziny! Kor

scy są plebbji sami, lec: podwójnymi bratobój
cami nie byli jeszcze nigdy!

I odwracając się z pogardą i oburzeniem 
dc Henryka, zbliżyła się szybko do hrabiego Ha- 
lióskiego, a opierając złożone ręce o jego ramię,

jak gdyby go chciała osłonić tarcza własnej
osoby — szeonęła:

— Na Boga, ręka w rękę ze mną!
A głośno dodała:
— Co się tu stało?
Alfred wskazał jej brudny świstek, lezący

ne dywanie.
— Anonim — objaśnił.
— A zawiść rynsztokowa... Jad pełzającv 

w cieniu. Poznaję Henryka. Ale proszę, pan mu 
to przebaczy przez wzgląd na mmc — dodała 
słodko

Pewna zaś, że Korski wyc.ągnie teraz rękę 
z przeproszeniem do swego gościa, podbiegła do 
lry, ja t widmo bladej, a otaczając kibić jej ra
mieniem — szepnęła cicho-

— Nie wierz, Iruś, to wybieg, którym 
chciałam ocalić ich obu 1

ROZDZIa Ł  XX 

Dusza ludzka podobną jesv często do tafli 
spokojnego jeziora.

Patrzący na zwierciadlaną jego powierzch
nię, nie przypuszcza nawet, że jeden podmuch 
burzy, jeden grom wystarcza, aby toń ową 
przejrzystą zamienić w żywiołową, zniszczeniem 
ziejącą siłę.

(Ciąg dal. n&£t.)

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów, Hotel Ctoorge’a
polec*

€eap. (peleryny damakie), baeik i ręcznego wyrobu daaukie i 
męzklCi derki do p«wos6w.
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i przenosi się w sąsiedztwo, gdzie wyznanie mi
łości rozpoczyna się „da capo“ , Srebrny dzwo
nek rozbrzmiewa co 5 minut tak długo, póki 
kaidy z panów w jak najpiękniejszej formie nie 
złoży oświadczyn każdej z dam obecnych.

Kaidy gentleman otrzymuje od damy na 
odchodnem pakiecik, w którym znajduje się albo 
czerwone serduszko, albo biała rękawiczka, która 
u cór Albionu oznacza to samo, co u nas... ko
szyczek. Otwieranie pakietów odbywa się jawnie 
i szczęśliwie, który otrzymał najwięcej serduszek 
bywa obwołanym królem zabawy i otrzymuje 
premię, zazwyezaj posążek Amora z alabastru, 
bronzu, srebra lub złota, zależy to od zasługi, 
czy też kaprysu albo i możności pani domu.

Przeohodząc do poważniejszego tematu, po
wiem wam niewesołą nowinę, że pośród kobiet 
angielskich w zastraszający sposób szerzy się... 
opilstwo, które sir Andrew Clark nazywa „nie
szczęściem narodowemu Pijaństwu oddaje się 
nietylko pospólstwo; piją też i kobiety z wyż
szych klas. Flaszki z alkoholem ukrywają sta
rannie przed czujnem okiem mężów i ojców. Na
łogowe pijanice strzeżone są przez dozorczynie 
domów. Niekiedy przychodziło do skandalów uli
cznych i detektywi sprowadzają dyskretnie kobie
ty szerzące zgorszenie przez opilstwo do are
sztów policyjnych. Wzmaganie się pijaństwa 
wśród kobiet inteligentnych i to w sposób za
trważający stwierdzają wszyscy tutejsi lekarze. 
Jeden sir Norman Kerr miał 1200 pacyentek cier
piących skutkiem nałogowego opilstwa. Sir An 
drew Clark, który swego czasu miał klientelę 
w sferach najwyższych pisze: „Alkoholizm sze
rzy się gwałtownie pośród rodzin w życiu pry- 
watnem; skutki opilstwa są straszne. Gdy wystę
pek ten przechodzi u kobiet w nałóg, staje się 
nieuleczalnym." Do jednej z dam, należących do 
towarzystwa wstrzemięźliwości, pisał Clark : „Prze 
raia mię szerzenie się opilstwa wśród kobiet 
wszystkich sfer społecznych.

Gdzie tylko można, niech pani wskazuje ko
bietom całą grozę tego ohydnego nałogu. Jeśli 
się złemu nie zaradzi, można się lękać o losy 
Anglii i jąj rodzin” .

Niedawno zmarły cztery damy z High- 
lift?w na delirium tremens; były zamężne, miały 
dobrych mężów i szczęśliwe gniazda rodzinne. 
Naturalnie przyczyna śmierci była „niewiadoma*. 
Na wspomnianą chorobę zachorowt ła niedawno 
19 letnia panienka, nadzwyczaj starannie wycho
wana. D pewnej damy, zamieszkującej wspaniały 
pałac na West-End znalazł mąż 16 wielkich 
flaszek z kolońskiej wody, napełnionych wódką; 
drugich tyle znaleziono już bez trunku. Władze 
zajmują się teraz na seryo obmyśleniem sku
tecznych środków przeciw opilstwu, które po
chłania w samym tylko Londynie setki tysiące ofiar.

Jan Woloiyńtki.

K R O N IK A .
Lwów, dnia 217. Faedtiernika 1902.

We wtorek 28 października Szymona i Jady — 
Gr. kat. Ewfymyi. — Aal. złów Władybogz.

Waohód (Jońca 6‘46, laehód 4*40.
W  źrodq 89 października Naroyza Bisk. — Gr. k 

Ł  'nhyna M. —  Kai. slow. Damo.ita.
Wschód słońca 8*47, (achód 4 88.
W  czwartek 30 października Klaudyosza. — Gr. 

kat. Ozyi Pr. — Kai. slow. Przemysława.
Wschód sJońca 6*50, zachód , 37.

— Interpelacya Koła polskiego w sprawie zajść 
w Bielsku ki ńo*y się u&stępującem postawieniem 
kwestyi:

1) Czy prezydent ministrów skłonny jest wy
delegować na miejsce osobną komisyę dla zbada
nia sprawy i surowego a bezstronnego śledztwa?

2) Czy prezydent ministrów skłonny jest wszy
stkich winnych, a więo w pierwszym rzędzie ma
gistrat, polioj ę i fabrykantów, biorących udział 
w napaści, do najsurowszej pociągnąć odpowie
dzialności ?

3) Czy prezydent ministrów skłonny jest za
rządzić, by szkody wyrzątzoue Domowi polskiemu 
strażakom, muzykantom itd., zostały w zupełności 
wynagrodzone?

— Ślub znanego wynalazcy p. Jana Szczepa
nika z panną Maryą Wandą Dzikowską, córką dra 
Zygmunta i Katarzyny Dzikowskich odbędzie się 
8 listopada o g. lO rano w kościele OO. Filipi
nów w Tarnowie.

— „Słowo" warszawskie potwierdza wiado
mość o wstąpienia do jego redakcyi dra Witolda 
Lewickiego. P. Lewicki przenosi się na stałe do 
Warszawy.

— Pożyczki miejskie. Wydział krajowy za
twierdził uchwałę Rady miasta Lwowa o zacią
gnięcie dalszej pożyczki jednego miliona koron na 
r boty publiozne.

Również zezwolił gminie m. Jarosławia na 
zaciągnięcie w Banku krajowym pożyczki w sumie 
jednego miliona koron w celu konwersyi dawnych 
długów. Zezwolenie to ndzielone zostało pod wa
runkiem, iż gdyby po przeprowadzeniu kenwersyi 
długów pozostała jaka nadwyżka, oznaczenie cela, 
na jaki ma być użytą, będzie zależne od osobnego 
zezwolenia wydz. kraj.

— Mianowaniu. Namiestnik zamianował kon- 
eypistów W. Gawrońskiego i dr. T Moszyńskiego 
komisarzami powiat , a praktykantów koncep. 11. 
Lewickiego, dr. Zyg. Krasnckiego, R. Trzeciaka, 
K. Olpińskiego i Piotra Lekczyńtkiego koncepi- 
stami.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty
kantów koncept.: W. Smolenia do Doliny, S. Sie- 
kirakiego do Kalosza, A. Koncowicza do Starego 
Sambora, L. Albrechta do Jarosławie., M. Urano- 
wicza do Tarnopola i T. Bubellę do Gorlic.

K ron ika  lwowska.
=  Święcenia niedzieli. Wczorajszej niedzieli 

w samo południe przy nowo zbudowanym domu 
przy plaou Halickim, a postawionym dzięki nasze
mu urzędowi budowniozemu tak szczęśliwie, że 
swym szkaradnym rogiem zasłania prześliczną fasa
dę kośoioła 00. Bernardynów — pracowali lakier
nicy i to zewnątrz. Ludzie idący i wracający z 
kościoła dziwili się temn, nie dziwił się tylko te
mu strażnik policyjny i nie ściągnął żyda, prowo
kującego nasze religijne uczucia. Dom ten należy 
do chrześcijanina, jakże to smutne, że pozwala on 
żydom w swoim domu gwałcić niedzielę i o ileż 
wyżej stoi od niego taki rabin Rohatyn, który 
bi.dująo koszary, nie pozwala chrześcijańskim ro 
kotlikom pracować przy nich w soboty.

—  Dafraudacya. w ręce policyi oddał się 
wczoraj M. Widmann rodem z Nadwórny liczący 
lat 25, były agent handlowy wiedeńskiej firmy 
Schaeohćer. Zgłosił on się wczoraj dobrowolnie do 
biura inspekcyjnego i oświadczył, iż bawiąc przed 
trzema miesiącami w Wiedniu, sprzeniewierzył na 
•skodę wspomnianej firmy pieniądze, otrzymane za 
towary w kwocie przeszło 200 koron.

=  Markizy przy wystawach sklepowych mają 
być tak urządzone, aby nie przeszkadzały prze
chodniom. Tymczasem prawie wszystkie markizy 
przy pl. halickim naprzeciw Banku hipotecznego 
zwieszają się tak nisko, że przechodnie schylać mu
szą głowy, a przy jednym sklepie spnszozone są 
na pół metra tak, że poprostu przecinają trotuar 
na dwie wąskie ścieżki. Gdyby właścicielami tych 
wszystkich sklepów byli radni, rozumielibyśmy 
dziwną względność magistratu, ale ponieważ tak 
nie jest, sądzimy, że magistrat zdobędzie się na 
tyle energii, aby wydać odpowiednie zarządzenia 
celem umożliwienia przejścia owym trotu&rem.

Z Izby sędowej Rozprawa przeciw Stefanii 
Msrkiewiczównej o oszustwo odbędzie się w piątek 
31 bm Wstęp na rozprawę tylko za biletami.

—  Samobójstwo w  sobotę wieozorem otruła 
się służąca Tekla Kuszeluik, licząca let 23. Powo
dem własna hańba; pozostawiła maleńkie dziecko, 
Służyła u adwokata dr. M. Panetha.

=  Zaburzenia więźniów w domu karnym wy
buchły na nowo dziś o godzinie 4 popołudnia. 
Wzdłuż ul Kaźmierzowskiej i Karnej gromadzą 
się tłumy publiczności, zwabione piekielnymi krzy
kami aresztantów. Do domu karnego sprowadzono 
kilka k om panij 30 i 95 pp. Spokój do ozasn wy
dania numeru (godz. 6 wieczorem) nie został za
prowadzony. Zarząd więzienny odmawia sprawo
zdawcom dziennikarskim jakichkolwiek wyjaśnień.

=  Szpital fundacyi Lazarusa. Przechodnia zdą
żającego z ul. Gródeckiej ku miastu zwraoa uwagę 
widok pałacu wzniesionego w stylu czysto maury- 
tańsnim ze smętną Wierzycą z kopułą baniastą. 
Gmach ten znajduje się w zagłębiu ul. św. Anny, 
przy zalmdowywującej się obecnie przecznioy, która 
łączy ul. Kleparowską z ul. pod Dębem. Na fron
tonie widnieją białymi literami na czerwonem tle 
wypisane słowa: „Szpital izraelicki” — poniżej 
„Fundacya Maurycego Lazarusa” , a nad bramą 
wchodową złoci się napis hebrajski Bcth Choluim 
(lecznica). Jak napisy wskazują gmach ten jest in- 
stytucyą humanitarną, wzniesioną ofiarnością jedno
stki dla niesienia ulgi ubogim oierpiącym. Potrzeba 
nowego szpitala dawała się dotkliwie uczuwać tu
tejszej gminie izraelickiej. Chorzy mieśoili się dotąd 
w szpitalu starym, urządzonym prymitywnie; jest 
on dziś takim, jakim był przed przeszło sta laty, 
a więc na dzisiejsze potrzeby za ciasnym, bez no
woczesnych udogodnień.

P. Lazara s postanowił zaradzić brakowi i % 
prawdziwą hojnością dźwignął gmach okazały, za
skarbiając sobie u żydów lwowskioh wdzięczność 
w dalekie pokolenia. Dzieło pomnikowe jest jnż 
rzeczą dokonaną; właśnie wczoraj, jako w 70 ro
cznicę urodzin fundatora, bndowlę zwiedzali zapro
szeni goście. Przybyli między innymi: protomedyk 
dr. Mernnowicz, radca budownictwa Hawryszkie- 
wicz, dyrektorowie banku kraj. Zgórski i Doma- 
szewski, dyrektor gal, kasy oszczędnośoi Nikoro- 
wicz ; świat lekarski reprezentowali profesorowie: 
Czyżewicz, Pisek, Bylicki, Obrzut, Łnkasiewioz, 
Ziembicki, Wehr, Merczyński i Rosner. Objaśnień 
udzielali dyr. Lazarns i twóroa budowy, arohitekt 
Lewiński.

Szpital zbudowany jest na miejson, gdzie przed 
laty znachodziło się cmentarzysko żydowskie. Prze
strzeń ta odosobniona, zarosła stuletnimi drzewami. 
Budowla ta pod każdym względem jest g, dną 
zwiedzenia; urządzona jest bowiem podług wzorów 
słynnych szpitali Rotschilda w Wiedniu i Urbana 
w Berlinie. Westybul i klatkę schodową zdobią 
malowidła \r stylu maurytańskim. W  szpitalu za
stosowane są wszystkie najnowsze urządzenia zdro
wotne. Sale są 4.80 m. wysokie, a konty śoian w 
całym gmachu są zaokrąglone, co ułatwia grunto
wne czyszczenie murów. Najbardziej interesującą 
jest centralaa wentylacya i ogrzewalnia szpitalu. 
Odpowiednie maszyny (według najnowszego syste
mu) są umieszczone w suterenach.

Z dwóch krytych zbiorników siatkowyoh, 
znajdujących się na dziedzińou, przeohodzi świeże 
powietrze kanałami betonowymi do komory, gdzie 
znajduje się dłngi rząd rozpylaczy wodnych z tale
rzykami. Przez lekko ogrzaną wodę skroploną do
staje się powietrze między filtry i tak oozyszczone 
z wszelkich miazmatów rozchodzi się po całym 
gmachu. Powietrze filtrowane, dostając się do sali 
chorego, wypycha powietrze zużyte, które jest oięż- 
bzi ; odchodzi ono odpowiednimi otworami na ze
wnątrz szpitala. Na jednego chorego przypada oko
ło 50 metrów sześćciennych świeżego, ogrzanego 
powietrza.

Ogrzewanie odbywa się parą, która się gro
madzi w jednym zbiornika. W  każdej sali są po 
dwa piece; jeden piec może przy dwudziesta sto
pniach mrozu ogrzać salę do —|—20° R .; taka też 
ciepłota zachowaną jest w salach dla ohorych. W  
sali operacyjnej ma być 25 stopni, a w koryta
rzach i miejscach ustępowyoh 15 ct. Gdy mróz 
sięga ponad —20° R., otwiera się parę w drugim 
piecu (rezerwowym).

W parterze mieszczą się sale dla ohorych 
wewnętrznie, na pierwszem piętrze dla ohoryoh chi
rurgicznie. Po obu skrzydłach pierwszego piętra 
znajdują się tarasy ogrodowe z ławkami, dokąd 
chorzy mogą przechodzić bezpośrednio z kurytarza, 
W  każdem łóżku znajdują się dwie siatki spręży
nowe i materace; poduszki nadzwyczaj lekkie, wy
pchane są australskim puchem roślinnym tzw. „oa- 
poąue"; szafki nocne mają płyty szklane. We 
wszystkich kondygnacyach znajdnją się łazienki 
dla chorych. Bielizna, obuwie i ubrania szpitalne 
są z najlepszego materyałn krajowego. Całe we
wnętrzne urządzenie sprawiła własnym sumptem 
żona fundatora.

W  oddzielnych zabudowaniach znajdnją się 
huchuia szpitalna i pralnia maszynowa, oraz su
szarnia bielizny. Pralnia jest urządzona w ten spo
sób, że w przeciągu 12 godzin wychodzi z niej 
600 sztuk wypranej i wymaglowanej bielizny.

Szpital fundacyi M, Lazarusa kosztował zało
życiela około 600 000 koron. W najbliższym czasie 
in8tytucya oddaną będzie w posiadanie gminie izra- 
eiickiej na użytek ubogich chorych. Kabał żydow
ski w rznakę wdzięczności urządził wozoraj w sy
nagodze uroczyste modły na intencyę pp. Lazarn- 
sów. Znanemu w kraju p. Lazarusowi składano 
wczoraj ze wszech stron liczne gratnlacye z oka- 
zyi 70-tej rocznicy nrodzin i ukończenia budowy 
szpitala.

K ron ika krajowa.
Z Przemyśla donoszą: D. 24 bm. rano przy

otwarciu drzwi w kościele oo. Franoiszkanów zau
ważono, iż zamek u drzwi był rozbity. Wewnątrz 
kościoła spostrzeżono brak 2 złotych serc, kilku 
srebrnych lich tarzy, oraz, ie wszystkie puszki po- 
rozHjaue Śledztwo wdrożono.

Oo wiadomości pp. konserwatorów sztuki.
Z puszczy mepołomickiej piszą nam: Biedna mo
narchia austro-węgierska nie ma czterech koron na 
utrzymanie historycznej pamiątki. W  puszozy niepo- 
łomickiej była na starym dębie żelasna tablioa z 
łacińskim napisem, ie w tym miejson spoozywał po 
polowaniu August I I  król polski, zabiwszy tyle a 
tyle zwierzyny. Dąb st?ry zbutwiał i runął, inter
pelowany zaś zarząd lasów w Niepołomicach, dla
czego tablicy na nowym dębie nie przybije, odpo

wiada, że koszta polakierowania żelaznej tablicy i 
koszta gwoździ wynoszą 4 karrony, których skarb 
państwa ponieść nic choe. Bindne państwo 1 Tablica 
leży w śmieciach w zarządzie paszczy w Niepoło
micach. Lada dzień sprzedadzą ją na żelazo. Do
chód ze sprzedaży weźmie pewnie państwo...

Pruuokl bąk w sprawie Morskiego Oka. W 
Fesier Haydnie czytamy, ie jak z Szepes-Ofalu 
kilku dziennikom donoszą, „Polacy przemocą zbu
dowali most na Bia łoe, i w położonych na brze
gach Białki lasach domeny Jaworzyńskiej (Hohen- 
lohego) wyrąbali pas drasew na siedmset metrów 
długośoi a półtora metra szerokości. Dyrekcya do
meny ndała się o pomoc do władzy komitetowej, 
która jednak odmówiła". Gdyby tak nad Białką 
siekiery praoowały, to przecie słychaóby było aż 
do Lwowa, ale ta nic o tern nie wiemy i trudno 
się domyśleć, w jakim celu tego bąka puszczono.

W Wyinlcy, w hoteln żydowskim strzelił do 
siebie z rewolweru w zamiarze samobójczym Hi
polit Łukacz z Dubowic; życiu jego nie grozi nie
bezpieczeństwo. Łnkacz dopuścić się miał jakiejś 
kradzieży i noiekł do Wyźnicy, gdzie jednak z o- 
bawy przed pościgiem i karą targnął się na swoje 
żyoie,

BurMlstrz m. Gorlice dr. Radomyski zrezy
gnował z bnrmistrzostwa.

Z Liska donoszą nam: Dnia 28 bm. odbyło
się w Liska posiedzenie Rady powiatowej. Po spra
wozdaniu z czynności Wydziału powiatowego, u- 
chwalono na wniosek prezesa p. Ramułt wyrazić 
podziękowanie pp. posłom Mieczysławowi Urbań
skiemu i Janowi Trzeoieskiemn za gorliwe i sku- 
toczne poparoie petycyi powiatu tutejszego w sej
mie o podwyższenie subwencyi krajowej na drogę 
z Lutowisk do Cisnej na 60%- Równieś uchwalo
no podziękowania pp. postom Włodzimierzowi 
Gniewoszowi, drowi Władysławowi Dulębie i Win
centemu Jabłońskiemu jak niemniej p. Kazimierzo
wi Łaskiemu radcy we Lwowie za poparcie i przy
chylne załatwienie —  urządzenia stacyj telegrafi- 
cznyoh w Ciśnie i Dwernika. Następnie przystą
piono do załatwienia spraw bieżących, objętych 
porządkiem dziennym, po którego wyczerpaniu 
prezes rady powiatowej Ramult z okazyi ostatniego 
posiedzenia obeonej rady —  wyraził w gorących 
słowach podziękowanie wszystkim pp. członkom, 
starostwa i wice-prezesowi rady powiatowej drowi 
Strutyńskiemn za szozerą i chętną pracę w spra
wach powiatu. W odpowiedzi zabrał głos ks. Dzie
kan Ladyżyński jako najstarszy członek rady pow, 
i podziękował prezesowi rady pow. za jego sku- 
teozną i wydatną pracę dla dobra powiatu liskiego.

Z Rzeszowa donoszą, że dwuletni synek tor- 
oyana gimnazyalnego Dancikowakiego nareszcie się 
odnalazł, Porwała go żebraczka i włóczyła się z 
nim po krajn. Biła i katowała dziecko okrutnie. 
Wreszcie w lesie pod Przeworskiem schwytała żan 
darmerya bestyalską kobietę i uwięziła. Dziecko 
zaś zwrócono rodzicom.

K ron ika  ogólna.
§ Ekonomiczne położenie austryacklej prasy.

Na ten temat zamieszcza Prager Tageblatt arty
kuł R Kellera, zwracający uwagę na niekorzystne 
położenie austryackich dzienników w stosunku do 
prasy zagranioznej, a to skutkiem nieżyczliwego 
stanowiska zaj mywanego przez zarządy auatryac- 
kiej poczty, telegrafów i kolei, Nie dtoć, ie 
austryacka poczta ma najdroższą taryfę dla dzienni 
ków ns świeoie, ale jeszcze austryackie pisma 
opłacają dwa dc oztery razy tak wysokie porto, 
jak pisma zagraniczne w Anstryi. Krajowe pisma 
s% przez austryacką pocztę nieżyczliwiej traktowane 
aniżeli zagraniczne i to nie tylko co do porta. Za- 
graniozne pisma mogą być na poozcie abonowane 
po cenie własnej, krajowe po oenie wyższej, zagra
niczne pisma mogą być poozcie nadesłane bez opa
kowania, krajowe muszą być złożone, opaskowan© 
i marką zaopatrzone. Podobnie na się rzecz z na- 
leżytośoiami za telegrafy i telefony. Np. w Niem- 
czeoh należytość za telefon wynosi tylko czwartą 
część tego, co w Anstryi ; na niektórych przestrze
niach jeszcze mniej. Należytości telegraficzne są 
nominalnie równe, jednakie pisma w Niemczech 
uzyskują ogromne ulg: przez wynajmowanie na pe
wien czas drutu telegraficznego za bardzo tanią 
taryfę. Za 1500 słów, które w godzinie mogą być 
vytelegrafowane płaci się w Niemczech 20 marek. 
Dalej w Niemczech i we wszystkich państwach cy
wilizowanych, dla przewozu dzienników oddawane 
są najszybsze pociągi pospieszne, a nawet rozkład 
jazdy stosowany jest do wychodzenia dzienników, 
w Anstryi pooiągi ekspresowe nie mają poczty 
ambulansowej, nie mówiąc jnż woale o tern, aby 
rozkład jazdy stosował się ohoci&i w części do 
dzienników. Dodać jeszcze należy protegowanie w 
Anstryi dzienników urzędowych i służbę urzędo
wego Biura korespondencyjnego, która jest zasto
sowaną raczej dla korzyści rrądu aniżeli do po
trzeby prasy. Autor wzmiankowanego artykułu żą
da więc : 1. Postawienia na równi pism krajowych 
z pismami urzędowemi i zagranicznemi w obrocie 
pocztowym. 2, Ambulansów pocztowych przy wszy
stkich pociągach pospiesznych. 8. Przystosowania 
rozkładów jazdy kolejowych do potrzeb pracy. 4. 
Zniżenia należytości telegraficznej i telefonicznej 
dla prasy. 6. Zniesienia zakazu kolportaży i 6. Re
formy Biura korespondencyjnego.

% Z Berlina donoszą : Wydalono stąd krytyka 
muzycznego M. Bernsteina, poddanego rosyjskiego. 
Yortcdrłs donosi, że wydalenie to nastąpiło na 
skatek prośby 20-tu krytyków muzycznych, którzy 
o to prosili policyę. Powodem tego było to, że Bern
stein założył w Berlinie ozasopismo muzyczne, w 
ktorem bardzo ostro występował przeciw berlińskim 
krytykom muzycznym.

§ Defraudacye niemieckie. W Wiedniu każde
go dnia odkrywają nową defraudacyę. Znowu od
kryto wielką defraudacyę niedaleko Kornenburga, 
mianowicie w kasie oszczędności m. Hohenruppers- 
Jorf, gdzie okazał się brak 141.000 koron. Bu
chalter kasy Grienwald zmarł niedawno temu na
głą ómieroią. Dyrektor kasy Schalkhammer jeszcze 
tydzień temn „ prostował “ wiadomości dzienników
0 nieporządkaoh w tej instytnoyi jako zgoła nie
prawdziwe.

§ Zabiole żandarma. Z Nowego Byszowa w 
Czechach donoszą, że żandarm Dworak, który znie
nacka zaskoczył kilku włamywaczy, został przei 
nich na miejsou zastrzelony. Zbrodniarze uciekli,

§ Pogrzeb ks. Świeżego odbył się w sobotę 
rano w Cieszynie. W kościele byli obecni posłowie 
polscy dr. Jan Michejda, Jerzy Cieńci&ła piof Ro
szkowski, Kubik, Bomba i Szajer: niemieoey ze 
Slązka: Gromann, Zwilling i Demel ozescy : Wa
cław Hruby, Stratil i Skala, nadto 73 księży i o- 
gromna liczba gości pogrzebowy uh, między tymi 
wielt ewangelików polskich i Czechów. Kazanie 
polskie wygłosił katecheta gimnazyum polskiego 
ks. Londzin, niemieckie ks. Sznścik. Kondukt pro
wadził ks. Sikora, proboszcz cieszyński, a szły w 
nim nieprzebrane tłumy publiczności, inteligencji
1 ludu, młodzież gimnazyum polskiego i szkoły lu
dowej polskiej, profesorowie wszystkich szkół i mło
dzież gimnaryum niemieckiego, w którem zmarły 
był dawniej katechetą. Nad grobem przemawiali

prof. Roszkowski w imieniu Koła polskiego, poseł 
Hruby w imieniu Czechów i poseł Michejda w imie
nia polskiej ludności Slązka. „Macierz szkolna", 
której zarząd zajmował się urządzeniem pogrzebu 
ks. Świeżego, otrzymała liczne depesze kondolen
cyjne między innemi od mecenasa Osuchowskiego 
z Warszawy i od p. Biechońskiego, w imieniu 
Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych ze Lwowa. Pp. dyrektorowie Tow. zaliczko
wych Filasiewicz i Sikora, dr. Michejda, rejent 
Kasprzak i ks Londzin, złożyli w Tow. nauaowej 
pomocy pewne kwoty jako zawiązek stypendyum 
imienia Świeżego.

Ojciec do nauczyciela muzyki.
— Ładnie się pan sprawiasz 1... Zamiast u- 

czyć moją córkę, zawracasz jej głowę.
— Tak, ale tylko w pauzach! — odpowiada 

nauczyciel.

Z  całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Wiedeń 27 października. Gdy cesarz je
chał przed południem z SchOnbrunu do Burgu 
znarowiły się konie ekwipażu dworskiego. Ce
sarz kazał stanąć, wysiadł i udał się z adiutan
tem przybocznym pieszo do Burgu. Do tego zda
rzenia należy odnieść rozpowszechnione pogłoski 
o rzekomym wypadku.

W iedeń d. 27 października, (Tel. pryw.) 
Hrabina Lonyay bawi we Wiedniu. Podobno ce
sarz dziś zapowiedział jej swe odwiedziny.

W iedeń 27 października. Wczoraj od
był się tutaj pierwszy zjazd austryackich kolejo
wych urzędników pocztowych przy udziale około 
500 delegatów ze wszystkich części państwa. 
Radca dworu Wagner-Jauregg powitał zebranych 
w imieniu ministra handlu i oświadczył, że rząd 
przyczyni się do zrealizowania życzeń wiecu, o 
ile to będzie możliwem. Zjazd przyjął kilka rezo- 
lucyj; między innemi rezolucyę co do wpr jwa- 
dzenia w życie uchwał zjazdu urzędników kole
jowych z roku 1901, co do utworzenia przymuso
wych i obowiązkowych kas chorych dla urzędni
ków ruebu, co do wprowadzenia 35 lat służby, 
pomnożenia posad VIII i VII rangi i ustanowie- 
V I klasy rangi itd.

W iedeń 27 października. W roku przy
szłym zaprowadzone będzie w wojsku nowe urzą
dzenie do strzelania pokojowego według systemu 
Hirtenbergerowskiej fabryki nabojów.

Praga  27 października. Telegr. prywatny). 
Dziś rozpoczął się w Pradze zajmujący proces 
przeciwko niejakiemu Mullerowi von Mildenburg 
o wyrabianie fałszywych dyplomów szlacnectwa. 
Wyrobił on także szlachectwo posłowi do Rady 
oaństwa Mettalowi v. Frivald, który mu zato podo
bno zapłacił 40.000 koron.

Llw orne 2 października. (Tel. pryw.) 
Przed pałacem biskupim pękła bomba. Pewne 
dziecię, które bliżej się znajdowało, zostało za 
bite, a inne ciężko ranione.

mfoslEwa 27 października. Zmarły kilka 
dni temu profesor uniwersytetu Rastzwietow, za
pisał m Moskwie 800.000 rubli na urządzenie 
azylu dla podupadłych lekarzy.

Tryest 27 października. Zgromadzenie 
strajkujących palaczy i marynarzy, które odbyło 
się wczoraj popołudniu, przyjęło wyrok rozjemczy 
wydany przez prezydenta Ebnera i uchwaliło pod
jąć natychmiast pracę.

Leoben 27 października. Studenci tutej
szej Akademii górniczej postanowiii z dniem dzi
siejszym rozpocząć strajk z powodu braku po
mieszczenia w zakładzie.

Barcelona 27 października. Policya wy
kryła i uwięziła całą bandę fałszerzy monet, któ
ra trudniła się podrabianiem pieniędzy francu
skich. Sądzą, że banda ta jest tylko częśoią mię
dzynarodowej bandy fałszerzy, mającej wspólni- 
ników we wszystkich główniejszych miastach 
Europy.

Kotor (Cattaro) w Dalmacyi 27 paździer
nika. (Te.l. pryw.) Dało się tu wczoraj uczuć lek
kie trzęsienie ziemi.

Ze stowarzyszeń.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie tow. farmaceu

tycznego „Unitas” z powoda dziesitjoioleoia odbędzie się 
we Lwowie 6 listopada o 9 wieczór (ul. Pańska 22).

W  Czytelni katolickiej w środę o 7 wieczór odozyt 
dra Józefa Weigla o hypnotyźmie.

Krzyż i czterema lampkami w dzień za 
dusznych sprzedawany na cele „Związku katoli
ckich Towarzystw i Zakładów dobroczynnych” zdo
był już sobie prawo obywatelstwa w naszem mie
ście, a za przykładem Lwowa i we wszystkioh jnż 
niemal naszych miastaoh prowincyonalnych. Kilka lat 
zaledwie mija, jak zwyczaj ten pojawił się n nas, 
a jednak zdołał jnż na szozęście wyrugować owe 
zbytkowne, jaskrawe iluminowanie grobów tak po
wszechne niestety w dawniejszych latach, a tak 
wcale przecie nie lionjące i z powagą miejsca i rze
wnością ncznó, których miały być wyrazem. Zwy
czaj zatykania krzyżów na grobach przyjął się, bo 
w sam raz utrafił i stał się najlepszą formą uczcze
nia zmarłych w dzień ioh pamięci poświęoony. Cóż 
bowiem etosowniejszego możemy przynieść na groby 
naszycn najdroższych nad skromny czarny krzyż, 
symbol Zbawienia, za pomocą którego równocze
śnie i Mszę świętą —  za ich dusze zapewniamy 
i jałmużnę na intencyę w ręce pewne i doświad
czone składamy, a zarazem naszej pamięci dla 
zmarłych najpiękniejszy dajemy wyraz.

Związek Towarzystw katolickich jest więc 
przekonany, że i w tym rokn publiczność nasza we
sprze z okazyi dnia zadnsznych kasę licznych do
broczynnych katolickich towarzystw i zakładów a 
zarazem sobie najpiękniejsze w ten sposób da świa
dectwo zrozumienia swych obowiązków względem 
kochanych zmarłych, ^

I  w tym rokn krzyż z czterema lampkami 
kosztować będzie 4 korony i będzie do nabycia 
przy bramie cmentarza łyczakowskiego w dnie 
zaduszue.

Zm arli.
W W. Neustadt zmarł komendant wojskowe

go kursu szermierzego i gimnastycznego Aleksan
der Czajkowski v. Berynda, pułkownik pp. nr. 67. 
Czajkowski urodził się w 1839 we Lwowie, brał 
wybitny udział w wyprawie meksykańskiej w 
anstr. korpusie ochotniczym i tam się odznaczył 
walecznością. W  r. 1866 powrócił do Europy, O- 
żemony był z siostrą ministra wojny Krieghamera, 

Aleksandra Torosiewiozowa, właścicielka 
dÓDr, umarła w Połtwi, przeżywszy łat 47. Po
grzeb w Połtwi dnia 29 bm.

We Lwowie umarł Ludwik Burzyński, nau 
czyciel szkoły wydziałowej przeżywszy lat 58.

Repertuar lwowskiego teatru mleisKlego.
W  poniedziałek po raz 1 „Mamzelle Marion” ope

retka Planąuetta.
We wtorek „Hamlet” tragedya Szekspira, występ 

Sliwiokiego.
We środę „Nam’zelle Marion” operetka w 4 ak. 

Planąuetta.
Repertuar teatru krakowskiego.
We wtorek „Miłosierdzie ludzkie” Nowaczyńskiego 

i „Warszawianka” Wyspiańskiego.
W  środę „Balladyna” Słowackiego.
W  piętek premiera „Państwo młodzi” Przybyl

skiego.
W  sobotę popołudniu „Urzędowa żona” Sayagea, 

wieczór „Balladyna” Słowackiego”.
W  niedzielę popołudniu „Kościuszko”, wieczór 

„Młynar: i jego syn”.

Repertuar Filharmonii lwowskiej.
We wtorek dnia 28 października czwarty „Kon- 

cerl symfoniczny”. Program: I. 1. Grossmann „Uwertu
ra ukraińsks”. 2 Massenet „Scenes pittoresąues”. —
II. Goldmark. Symfonia „Wiejskie wesele” (op. 23) —
III. 1. Grieg, Suita „Peer Gynt”. 2. Beethoyen, Uwertura 
„Egmont”.

We czwartek 30 października „Wielki koncert fil- 
hannomozny” ze współudziałem Wirginii Guerinii, pri- 
madonny opery „de la Scala” w Medyolanie i Mieoia 
Horszowskiego, pianisty. Program: I. 1. Berlioz, Uwer
tura „Bzymski karnawał” . 2. Bethoven, koncent C-dur z 
tow. ork. odegra Mieoio Horszowski. 3. Mayerbeer. Arya 
z op, „Prorok” odśpiewa z tow. ork. Wirginia Guerini. 
II. 1. Smetana. Uwertura do ep. „Libusza”. 2, Saint- 
Saens, Arya z op. „Samson i Dalilla” z tow. ork. od
śpiewa W. Guerini, 8. a) Ohopin. Praludyum, Mazurka, 
Nokturn, b) Miecio Horszowski „Album tatrzańskie” o- 
degra Miecio Hozszowski. — III. 1. a) Paisiello „Nina 
pszza per amore", b) Schumaon „U neoe” odśpiewa 
z tow. ork. W. Guerini. 2. a) Schumann 1) Ze scen le 
śnych, 2) Taniec fantastyczny, b) Leszetycki „Źródło” 
odegra Miecio Horszowski.

W sobotę 1 listopada „Wielki koncert filharmo 
niczny” ze współudziałem Wirginii Guerini i Mięcia 
Horszowskiego.

W  niedzielę 2 listopada „Koncert popularny”.

Ruch artystyczno-literacki.
* W Kaliszu otwarto w sobotę uroczyście nowy 

gmach Towarzystwa muzycznego.

Obchód jubileuszowy 
Konopnickiej.

L w ó w  27 października.
Konopnicka przyjechała do Lwowa w sobotę 

wieczór. Piewsze powitanie przygotowała jej mło
dzież. Powitanie gorące, jakiem jest serce młodzieży 
Wzdłuż całej alej i dojazdowej do dworca staną:, 
podwójny szpaler akademików, z płonącemu po
chodniami w ręku, a tysiące studentów starszych 
i młodszTch, zebrały się na dużym placu przed 
dworcem i oczekiwały przybycia jubilatki.

Na peronie przyjęli Konopniekę p. Wechsle- 
rowa i p. Rolle. A  potem gdy wyszła przed dwo
rzec, studenci przywitali ją długim okrzykiem: 
niech żyje 1 Powóz zaś, w białe konie zaprzężony, 
do którego wsiadła, otoczyli najmłodsi z nich tak 
gęsto, że zdawało się, że powóz wśród nich to
nie. I tak, poprzedzani muzyką, wśród nieustan
nych okrzyków, wiedli ją drogą, gorejącem łu
czywem oświetloną, do miasta. Wieczór był po
godny, ale ciemny. A ten powóz z biatemi koń
mi, otoczony masą młodzieży, w czerwonem, 
nierównem świetle dymiących pochodni, dawał 
widok jakiś dantejski.

W pośrodku alei zatrzymano powóz i tu 
deputacya młodzieży (pp. Sokołowski i Litwino- 
wicz) złożyli pierwszy hołd jubilatce i wręczyli 
jej wieniec Dalmowy.

Konopnicka zamieszkała w hotelu euro
pejskim.

Główna uroczystość jubileuszowa odbyła się 
w teatrze miejskim w niedzielę w południe. Bi
lety wstępu rozdzielono tak, aby żadnej warstwy 
nie brakło, aby każda mogła wziąć udział w 
uczczeniu tej, która przez 25 lat nawoływała do 
jednolitości i zgody. Od najwyższych więc dostoj
ników, od namiestnika hr. Pinińskiego i marszałka 
hr. A. Potockiego, poprzez wszystkie sfery społe
czne aż do robotnika i włościanina, wszystkie 
warstwy były obecne. A wszyscy w strojach od
świętnych.

Dziwnie pięknie wyglądał amfiteatr. Zapa
lono wszystkie lampy elektryczne, nawet te o- 
gromne u plafonu; ich światło przezwyciężało 
światło dzienne, które jednak mżyło się i swem 
białosrebrnem odcieniem tonowało jaskrawość 
świateł elektrycznych. A że w amfiteatrze najwię
cej było pań, a jasno ubranych, więc ogromnib 
było jasno i biało.

Dopiero tło sceny biło zielonością drzew na
szych. Na scenie ustawiły się chóry śpiewacze a 
na przodzie wzniesiono podyum z fotelem dla ju
bilatki.

Konopniekę wprowadził prezydent dr. Ma
łachowski i obaj wiceprezydenci pp. Michalski i 
Ciuchciński, wszyacy w bogatych strojach naro
dowych, ze złotymi łańcuchami na piersiach. Ko
nopnicka ubraną była cała biało; w białej sukni, 
białym płaszczyku i białym kapeluszu. Na jej 
zjawienie się publiczność powstała z miejsc.

Gdy Konopnicka zajęła przeznaczone dlań 
miejsce, rozpoczęło się składanie czci i hołdu przez 
delegacye najrozmaitszych instytucyj, korporacyj, 
stowarzyszeń, zawodów, stanów. Był tych delega- 
cyj szereg bardzo długi.

Więc najpierw w pięknej, wykwintnej prze
mowie składał jej hołd prezydent dr. Małachowski, 
imieniem „naszego starego kresowego grodu”. 
Potem wyrażali jej cześć rektor uniwersytetu dr. 
Ochenkowski, rektor politechniki prof. Fiedler i 
dyrektor akademii dublańskiej p. Frommel.

Teraz piękną, głęboko obmyślaną i odczutą 
mowę wypowiedział Kasprowicz na temat poezyi: 
„Poezya takim przenikniona duchem, to jedno z 
najpierwszych, najgłówniejszych praw Twoich do 
hołdu, który Ci składamy, do naszej ku Tobie 
miłości. Pojmując i odczuwając radość i bole o- 
gółu dawałaś im wyraz w swoich tęsknotą uprzę- 
dzonych strofach, w sw tich rozgwarach z Bo
giem i ziemią, wyraz złączony równocześnie z 
upomnieniem dla tych, którzy własnym radościom 
i własnym bolom dziękczynne palą kadzidła, po
nieważ dały im siłę twórczego słowa. Zdawało
by się, że takim przemawiając tonem stajesz w 
sprzeczności z poetyckim wyrazem doby dzisiej
szej. Ale to nie prawda: Ty wiesz, że nikt tak 
nie czuje się cząstką duszy zbiorowej, jak dusza 
prawdziwego poety. Ty wiesz, że w pozornie 
najbardziej osobistych strunach prawdziwej poe- 
zy’ brzmieć zawsze będzie mniej lub więcej wy
raźnie, ale zawsze głęboko struna ogólna, bo bez 
niej rym, rytm, kształt, barwa i dźwięk nie po
siadają tchnienia wieczności. A Ty wiesz, że bez 
tego tchnienia nie ma pieśni, godnej tej nazwy 
Ty wiesz, że Twórcą jest tylko ten, kto sięgnął 
ao najskrytszych, rzadko, lecz w uroczysty sposób 
uzewnętrzniających się tajników duszy, wszystko 
jedno indywidualnej, czy zbiorowej, bo w tych 
w.aśnie źródłach jedynej i wiecznej niezniszczal
nej poezy. te dwie dusze w jedną nierozerwalną 
zlewają się całość, świadomą swego jedynego, 
wiecznego, niezniszczalnego boskiego źródła. Z 
odczuciem tej prawdy ukazywałaś przez pryzmat 
swych dążeń i tęsknot, dążenia i tęsknoty społe
czeństwa i na odwrót. Co więcej, istotnym bę
dąc twórcą, odczułaś wewnętrzny związek duszy 
swej nietylko z duszą otaczających Cię ludzi, ale 
z duszą wszystkiego, co jest, co z bożego fodzi 
się źródła: z mgławym oddechem świeżo zoran

W. PRIMUS & S. IGLICKI Lwów. 
ul. Jagiellońska 12,

polecają: MATERYE na meble, Portjery, Story, Firanki, Dywany, Tapety, Meble stylowe,

mS°owVoraz własną pracownię tapicerską “ "'"TS™'0'
tejże wchodzące, najsumienniej wykonuje. Próby materyi i tapet na żądanie wysełamy firanko.
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glety, z szumem liści jesiennych, z krwawieniem 
się zorzy wieczornej, z połyskiem świtami obla
nych jezior i rzek, z dalekim smętkiem pieśni 
pastuszej, z mistycznem pobrzmiewaniem za- 
milkłych, a jednak głośnych ech przesrłości, z 
tajemniczą, wj branym tylko sercom dosłyszalną, 
wichurą dni przyszłych. “

Nieprzerwanym dalej szeregiem szły dele- 
gacye kobiet polskich (p. Anna Neumanowa), 
Zakładu narodowego im. Ossolińskich (pp. K ę 
trzyński i Bełza), tow. historycznego, tow. popie
rania nauki polskiej, „ Macierzy polskiej “ i fun- 
dacyi Kościuszkowskiej (prof. Finkel), tow. lite
rackiego im. Mickiewicza (p. Roili), tow. ludo
znawczego (dr. Laciejewski), tow przyrodników 
im. Kopernika (dr. Nussbaum), tow. politechni
cznego (prof. Syroczyński). A każda delegacya 
składała dar jakiś, kwiaty, dyplomy członka ho
norowego, bo niemal aażde towarzystwo swoim 
członkiem ją zamianowało.

Równocześnie rósł i nastrój uczucia wśród 
publiczności. I  po raz pierwszy dał żywszy wy
raz, po przemowo prezesa tow. dziennikarzy 
polskich, p. Krechowieckiego, która z kolei na
stąpiła. P. Krechowiecki mówił:

Sioją przed Tobą ludzie ciężkiej pracy, nie
ustającego dniem i nocą mozołu, w przekonaniu, 
że ich przyjmiesz łaskawie, boś Ty, Pani, miała 
zawsze serce otwarte dla tych. których życie jest 
trudem. My z tego pola idziemy, na którem — 
wedle słów Twoich— „ścierają się żywe duchów 
prądy, wszystkie sprzeczności i wszystkie niedo
le*; my blisko patrzymy w tę przepaść, „która 
braci dzieli na pokrzywdzonych i na kizywdzi- 
cieli “ . — Lecz gdy Ty, wielka pieśniarko polska, 
ciskałaś w tę przepaść, dla jej zarównania, „pęk 
światła słonecznego z nieba, sławę swą, geniusz 
i swoją tęjknotę**,— my rzucamy w mą codzien
nie tylko „pot krwawy i czarny kęs chleba...u 
Ale oto w tej pracy zarównania przepaści, my, 
chodzący ścieżkami twardemi prozy, z Tobą, mi
strzynią pieśni natchnionej, spotykamy się i łą
czymy... I  oto przychodzimy z hołdem i składa
my Ci najwyższy, jaki jest w naszej mocy, tego 
hołdu wyraz: dyplom na członka honorowego 

.Towarzystwa Dziennikarzy Polskich. Ty, Pani, 
wiesz, ie  „serce człowieka z porywów marnych 
wykute, nie i  siły*. Toż nieraz, gdy omdlewamy 
w pracy, gdy sprzecznościami targani, różnimy 
się i zrywamy do walki,— Twoja pieśń natchnio
na jest nam ukojeniem i otuchą, jasnym promie
niem, rozkwiecającym ciemne szlaki prozy życia, 
jest tym „bratnim chlebem*, którym dzielimy się 
w czas pojednania, albowiem, jeśli wśród walki 
życiowej środki działania często nas dzielą, to 
cel, który Ty wskazujesz — bądź słowem „za
klęcia pełnem*, bądź uroczystą „zamkniętych ust 
cizząL— zawsze nas jednoczy. I za to należy Ci 
się od nas wdzięczność ogromna. Dawniejsze ro
mantycznej poezyi hasło, uległo dziś zmianie. Te
raz brzmi ono: Miej wolę, której w sercu i ro
zumie źródło, — i daj narodowi „duszę życia — 
życia wolę!* Tyś tej woli, która nam tak po
trzebna, wyznawczynią i pieśniarką. A za to na
leży Ci się podziw i czeać.

Gdy Tymon, odłożywszy stare księgi sławy, 
szedł — wedle opowieści Twojej —  czcić czyny 
swych ojców Heraklitowe i niosąc rozdmuchaną 
gorącem natchnieniem pochodnię, wkroczył z 
wieńcami i objatą do serca świątyni,— cofnął się 
przerażony, ujrzawszy białą Athene, straconą z 
narodowych ołtarzy, leżącą w brudnych pyłach i 
skarżącą się milczeniem, — bo jej głos i wzrok 
był zabity... Oto my dzis, jak ów Tymon, przy
chodzimy z objatem i wkraczamy do serca świą
tyni narcdowej pieśni, aby uczcić Athene.— Lecz 
widzimy ją w blaskaeh promienną, wpatrzoną z 
Wiarą w to światło, które „zwycięża otchłanie*. 
—Widzimy Athene, wzniesioną wysoko na ołta 
rzu narodowej sławy. Więc nie w płaczu jak 
Tymon, lecz w uniesieniu przeżywamy dzisiejszy 
dzień wesela i z rozradowanej tryumtem Twoim 
piersi wznosimy okrzyk: Marya Konopnicka
niech żyje!

A te słowa „Niech żyje!" podchwyciła pu
bliczność, powtórzyła je 2 serdecznym zapałem i 
poczęła obsypywać Konopnickę kwiatami, które 
za^ah całą scenę.

Lecz już przychodziły nowe delegacye. K o 
ła artystyczno-literackiego (p. Skrzyński), czytel
ni kobiet (p. Nowicka), teatru miejskiego (p. Pa
wlikowski).

Naraz zrobiła się cisza. 0:o stanęła d^puta- 
cya uczestników powstania z roku 1863. Kono
pnicka, która wszystkim delegacyom uprze mie 
dziękowała, ku tej podeszła i dziękowała jej łza
mi. A wzruszenie jej udzieliło się zebranym i 
długiemi oklaskami rozbrzmiał amfiteatr.

I  od tej chwili już łzy z oczu Konopnickiej 
me schodziły, a napięcie uczuć u zebranych do
chodziło do ogólnego rozłzawienia. Bo oto teraz 
przyszła delegacya t ych,  k t ó r y m mó wi ć  
ni e  w o ln o . Student w rosyjskim szynelu i trzy 
panie czarno ubrane. W milczeniu tylko schylili 
głowę przed KonoDnicką, a milczeniem tern po
wiedzieli więcej, niżeli najwymowniejszy mówca. 
1 ani Konopnicka, ani my nie mieliśmy dla nich 
innej odpowiedzi, jak łzę...

Lecz znowu nowe wzruszenie. Przyszły 
dzieci Nepomucyny Piaseckiej, które musiały u- 
ciekać z rodzinnego kąta przed pruską pięścią 
żelazną, które je chciała zgnieść. Biedne maleń
stwa. A Konopnicka brała je na ręce i serde
cznie tuliła.

I szły już teraz deputacye rozmaitych dzie
ci. Bogate i biedne, z pałaców i chat włościań
skich, postrojone i w ubogich sukienkach i w 
chłopskimi siermiężkach. A im które było bie
dniejsze — tern goręcej całowała ie Kono
pnicka.

Dzieci takie składały jej kwiaty. Te dary 
kwietne, olbrzymie bukiety, liry, skromne wią 
sanki polne, wspaniałe bukiety, zasłały już całe 
podyum, a Konopnicka, biała cała, stała wśróa 
ludu jak posąg na postumencie z kwiatów. Już 
Qi£ było gdzie kłaść kwiatów.

Naraz sala zatrzęsła się oklaskami. Stanęła 
delegacya Słowian południowych, Chorwatów, 
Bułgarów i Serbów. Owiązali się oni wszyscy 
razem jedną białą wstęgą, kwiatami przetykaną i 
ten symbol swej jedności szczepowej złożyli po
tem u stóp Konopnickiej. Przedstawił ich oryen- 
talista i podróżnik Grzegorzewski, przedstawił 
łych, którzy nam przynieśli powiew wolności i 
zmartwychwstania. Każdy zaś z delegatów prze
mówił do Konopnickiej w swoim języku. A po 
tern zaraz stawiła się aelegacya czeska; jej prze- 
wódca dr. Kuczera mówił z ogniem, z zapałem, 
a odpowiedziano mu: Na zdarł

Składały dalej swój hołd delegacye mło
dzieży akademickiej, politechnicznej, akadetn-i 
dublańskiej, szkoły lasowej (przemawiali pp Li- 
mn wicz i Dubanowicz), Sokoła lwowskiego 

(dr. Uhma), tow. pedagogicznego (p Soleski),

stow. nauczycielek (p. Lemecka), nauczycieli 
szkół lwowskich (p. Piórkiewici), związku nau
czycielskiego, b. seminarzystek i nauczycielek lu 
dowych.

Teraz przyszli włościanie z kolonii mazurskiej 
pod Zimną Wodą w białych strojach, i z Żubrzy 
i Sokolnik w szarych siermięgach. Przynieśli snop 
zboża i kwiecie i pokłonili się swojej pieśniarce 
a dwunastoletni Maciek Białek wyrecytował śmiało 
piękne powitanie.

Szły dalej deputacye stowarzyszeń pracu
jących dla oświaty ludu i jego podniesienia. Więc 
to#. Szkoły ludowej, Kółka rolnicze, towarzystwo 
oświaty ludowej, potem delegacye z Bukowiny, 
Kołomyi, Stanisławowa, Żółkwi, Janowa.

A  potem tow. pracy kobiet, gremium księ
garzy lwowskich, tow. oszczędności kobiet, ognis
ko kobiet, koło panien, opiekujące się biednemi 
dziećmi.

Na koniec stowarzyszenie rzemieślnicze 
i robotnicze; niektóre ze swemi sztandarami 
„Gwiazda11, „Skała*, tow. im. Kilińskiego, „Wspól
ność*, czytelnie kolejowe, ochotnicza straż po
żarnicza „Sokół*, „Jedność*, „Przyjaźń*, „Rów
ność*, wreszcie koło służących.

Powstała teraz Konopnicka, aby wszystkim 
podziękować i mówiła:

„Olśniona przybyłam, a oto nowy blask wu 
mnie uderzył. Przyszłam wzruszona, a oto nowe 
drżenie duszę mą przenika. Zawstydzona przy
szłam i znów zawstydzona jestem, bo dobroć 
wadza i wasza łaska wyższa nad zasłupę moją. 
Jak kropla rosy jestem, w której odbija się
słońce

„Iżoście przygarnęli pieśń moją — dziękuję 
Wam. Iżeście jej drobnemu ziarnu uczynili z serc 
Waszych rodzajną glebę i dali mu wybujać w to 
złote dzisiejsze żniwo — dziękuję Wam. Iżeście 
byli pieśm mej siłą i natchnieniem — dziękuję 
Wam. Iżeście jej niedograne dźwięki i niedośpie- 
wane pragnienia, czuciem odgadli — dziękuję 
Wam.

„Usłyszałam tu słowa, które mi będą skrzy
dłem mocnem i w górę rwącem. Usłyszałam tu 
mowy słodkie 1 pełne otuchy. Przemówiły tu do 
mnie wszystkie serca.

„A jest to pieśni mojej najdroższem świade
ctwem, bo i ona do wszystkich serc przemawiać 
praguęia. Dla wszystkich chciała siły, życia.

„Chciała miłości —  dla ziemi.
„Chciała wyznawców — dla ideału.
„Chciała światła — dla ludu.
„Chciała czci — dla pracy.
„Chciała bojowników dla idei.
„Chciała tryumfu — dla prawdy.
„Dla wszystkich — chciała jedności.
„A  teraz, kiedy patrzę na Was, z tak róż

nych dziedzin i obszarów życia tu zebranych, a 
zespolonych w duohu, kiedy obok dostojników 
społeczeństwa, obok przedstawicieli wiedzy i my
śli twórczej — widzę młodzież, widzę lud, widzę 
wszechpracowników wielkiego warsztatu życia — 
do głębi duszy jestem przejęta najżywszem inaj- 
radośniejszem wzruszeniem.

„Bo oto stoimy tu wszyscy, jako służebnicy 
Narodu, pod sztandarem wspólnej pracy dla 
przyszłości jego. Wszyscy pizyszłości tej skła
damy n&Lize ofiary, siły nasze; nasz dorobek du
chowy.

„Ja śpiewałam — wyście walczyli. Ja by
łam słowem — wy — czynem. To, co nastrajało 
i unosiło pieśń moją — było płomieniem dusz 
W&szycn. A jeżeli ona Was budziła, to i sama 
biciem serc Waszych, tętnem Waszej pracy bu
dzoną była.

„Na jaki dzień? Na jaki bój? Na jaki 
trud? — Nie wiem. Ale jakikolwiek byłby trud i 
boj, musi zakończyć się zwycięstwem, gdy będzie
my razeml

„Bojownicy różnych pól, zapatrzeni w ju
trzenkowe świty, idziemy razem ufni i silni na-

„Idziemy — ku wolności*.
Zebrani nie wiedzieli, jak dziękować mają 

Konopnickiej za jej natchnione słowa. Uniesieni 
byli, a było to uniesienie duszy zbiorowej...

Konopuicka przeszła następnie do loży pre
zydenta miasta, pięknie ukwieconej, na scenie po 
składano dary, które jej złożono, do kraśnej 
chłopskiej skrzyni, uprzątnięto nieco lawinę kwia
tów i rozpoczął się poranek muzy kalno-wokalny. 
W  program jego wchodziły utwory wyłącznie 
Konopnickiej, a ona przjsłuchiwała się z loży z 
zajęciem i serdecznie oklaskiwała wykonawców, 
zwłaszcza p. Solskę za oddeklamowanic wyjątku 
z „Pana Balcera* i p. Bohuss He/terową za jej 
śpiew. Brali udział jeszi z e : chór towarzystwa 
muzycznego, którym dyrygował p. Sołtys, chór 
męzki, którym dyrygował p. Cetwiński, dalej p 
Borkowski i p. Tenner.

W ciągu dnia nadeszły stosy telegramów 
dla Konopnickiej, między temi z Zagrzebia, Pe
tersburga a nawet od ukrańskiej młodzieży i od 
krużka ukraińskich dziewcząt.

Wieczorem była Konopnicka chwilę w „So
kole* na wieczorku Kościuszkowskim.,Witano ją 
gorąco a serdecznie przemówił wiceprezes dr. 
Uhma.

Potem była na ra cie w Kole literackiem 
na jej cześć wydanym. Przybyło wiele pań, zja
wił się namiestnik hr. Piniński, marszałek krajo
wy hr. A. Potocki, prezydent Małachowski, wice
prezydent Michalską państwo Chłapowscy, nrezes 
i wiceprezes Tow. dziennikarzy Adam Krecho
wiecki i Kazimierz Skrzyński, dyr. teatru Pawli
kowski, rektorowie Ochenkowski i Fiedler, profe
sorowie uniwersytetu, reprezentanci prasy, dziBłu 
muzycznego, artystycznego, literackiego etc. etc. 
Konopnicką powitał krótką przemową prezes Ko 
ła Wereszczyn iki przyczem wręczył jej ozdobnie 
wykonany dyplom na członka honorowego Koła. 
Jubilatka podziękowała kilku słowy, poczem dru
ga gwiazda zebrania Helena Modrzejewska wygło
siła przepięknie trzy utwory Konopnickiej: „Chłop
skie serce“ , „Gdybyście...* i .Dzwony* zwiększa
jąc tem ieszcze podniosłość nastroju. Później de
klamował gość warszawski, p. Sliwicki, przemó
wiła pani Neumanowa, wręczając Konopnickiej 
wieniec Jaurowy od kob’et polskich, Konopnicka 
zabawiła w Kole do północy.

Z  r O M A J f lA .
(Telegrafem i poeztą).

— Schles. Ztg. donosi, że we wszystkich ko
palniach Westfalii i Nadrenii na przyszłość będą 
mogli być zajęci tylko tacy robotnicy, którzy wła
dają dostatecznie językiem niemieckim. Powodem 
zarządzenia ma być rzekomo ten fakt, że wskutek 
tego, że robotnicy nie znając języka niemieckiego, 
nie mogą zapoznać się z przepisami, zdarzają stę 
bardzo często nieszczęśliwe wypadki w kopalniach.

Rada państwa,
Porządek prac Iz b f  posłów.
W iedeń 27 października. Dyskusya nad 

wnioskami nagłymi w sprawie strajków rolnych 
w Galicyi wschodniej zakończy się prawdopodo
bnie dopiero w środę, poczem nastąpi dyskusya 
nad nagłymi wnioftami Hofera i Kindermana 
n sprawie dwujęzycznych napisów na kolejach 
lokalnych SchdnD&ch -Tiscnnitz i Nixdorf-Rum- 
burg. Ci posłowie bowiem nie zgodzili się na 
cotnięcie swoiob wniosków nagłych W czwartek 
zaś ma być Izba odroczona do 6 listopada. Dy- 
skusye. więc nad oświadczeniem Koerbera, która 
co najmniej dwa dni czasu zabierze, w najlep
szym razie może się tylko rozpocząć, ale przed 
odroczeniem Izby do końca doprowadzoną nie 
będzie.

W iedeń 27 października. (Teł. pryw.) W 
gmachu parlamentu posępna cisza i pustki. Wię
ksza częśc posłów wyjechała i prawdopodobnie 
nie przyjedzie aż w listopadzie.

Jutrzejsza dyskusya w sprawie strajków
rolnych będzie ostra, ale w fzbie nie obu
dzi żadnego ożywienia. Czegc nie można wy
powiedzieć na zgromadzeniach wyborczych z oba
wy rozwiązania zebrania, to mówi się w parla
mencie. Może tc interesować wyborców, ale 
w parlamencie każdego to nudzi i niecier
pliwi.

Sprawy parlamentarne.
B um burg  27 października. (Tel. pryw.) 

Niemiecka partya ludowa odbyia tu posiedzenie 
klubowe w sprawie stanowiska wobec zarysu ję
zykowego Koerbera. Uchwalono tylko na razie 
przestrzegać zasad zarysu językowego ułożonego 
przez stronnictwo niemiecko ludowe z żądaniem 
zapewnienia językowi niemieckiemu praw języka 
państwowego w caiej Austryi.

Grac 27 października. (Tel. pryw.) Pół- 
bożek stronnictwa niemiecko-ludowego Derschatta 
urządził wczoraj w Feldbach zgromadzenie wy
borców i wniósł rezolucyę, że tak rząd, jak 
i Niemcy muszą się twardo opierać żądaniom 
Czechom i ewentualnej ich obstrukcyi, a zwal
czenie roszczeń Czechów będzie zarazem począt
kiem szczęśliwej ery w Austryi. Chyba tylko 
w Feldbach uwierzą podobnym baśniom.

Izba  panów.
(H andel term inowy zbożem)
W iedeń 26 października. Na sobotniem 

posiedzeniu Izby p a n ó w  austryackiego parla
mentu dyskutowano nad ustawą o handlu termino
wym zbożem, uchwaloną na wiosnę przez Izbę 
posłów.

Referent ks. Lobkowitz zaznać!ył, że ustawa 
ta odpowiada ogólnym życzeniom kół rolniczych, 
a przedewszystkiem ma na celu chronić ceny 
przed różnymi wpływami, jakoteż ograniczyć 
ad minimum obchodzenie ustawy. Referent zwa- 
cał uwagę, że ewentualne podskoczenie cen 
rozmaitych rodzajów ztoża nie może być uwa
żane za następstwo ustawy. Wskutek np. przesi
lenia w przemyśle cukrowym, znaczna część pól 
burakowych musi być na inne cele użytą, co 
wywrze wpływ na ceny. Mowoa oświadczył w koń
cu, że Izba pasów nie mogła przedłożeria. wy
magającego sumiennego zbadania, załatwić przy 
końcu poprzedniej sesyi i wyraża zadowolenie, że 
stanęło ono zaraz na pier wszem posiedzeniu. 
Referent zapowiedział też kilka zmian, które imie
niem Jcomisyi zaproponuje w ciągu dyskusyi 
szczegółowej.

Minister rolnictwa Giovanelli stwierdza, że 
zmianT. proponowane przez komisyę Izby panów, 
jasno wyrażają zakaz handiu terminowego, pod
czas kiedy ustawa w brzmieniu, ucbwalonenr 
przez Izbę posłów, ze względów prawno-technicz
nych wykazuje pewne braki. Zmiany, propono
wane przez komisyę, umożliwią też skuteczne 
zastosowanie zakazu. Odnosi się to także do kar
nych postanowień ustawy, które opierają się na 
tych samych zasadach, iak w ustawie, uchwa
lonej przez Izbę postów. Minister wyraził wreszcie 
życzenie, aby jak najprędzej ziściły się oczeki
wania, przywiązane do tej ustawy.

Następnie przemawiali Mautner i ks. Auers- 
perg, który wywodził, że wskutek zakazu handlu 
terminowego ceny zboża podskoczą. Mówca wła
śnie ze stanow.ska agrarnego nie jest zadowolony 
z wywodów ministra rolnictwa. Wnosi też kilka 
poprawek i radzi przyjęcie ustawy w brzmieniu, 
uchwalonem przez Izbę posłów.

Nastąoiła dyskusya szczegółowa, w której 
większość paragrafów przyjęte w brzmieniu ko- 
misyi. Przy poszczególnych -paragrafach stawiano 
wnioski o zmiany przeważnie stylistyczne. Przy 
głosowaniu nad przedostatnim paragrafem, nor
mującym czas wejścia w żyoio ustawy, hr. Kot- 
tulinsky postawił wniosek, aby wbrew wnioskowi 
korni yi, żądającemu 8 miesięcznego terminu, u- 
stauowie 2 miesiące. Ponieważ zwykłe głosowa
nie nie doprowadziło do rezultatu, prezydent za
rządził imienne głosowanie, przyczem jednakże 
stwierdzono brak kompletu. Prezydent zanunął 
w obec tego posiedzenie i naznaczył następne na 
d. 5 listopada.

Telegramy ijelefonematy.
W ybuchy wulkanów.

Guatewalu 27 października. Z powodu 
deszczu popiołu musiano opróżnić miasto Qaezai 
tenango. Mieszkańcy uciekli do Totonicapan Na
deszły wiadomości o wybuchach wulkanu Santa 
Maria i innych gór. O i soboty dają się czuć 
lekkie trzęsienia ziemi i nieprzerwana detonacya. 
Stoli jy nie grozi dotąd niebezpieczeństwo.

Strajk góralków  we Francyi.
D unkierka d 27 listopada. Robotnicy 

portowi powrócili do pracy pod dawnymi wa
runkami.

W iedeń 27 października. Król grecki zło
żył wczoraj ministrowi spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiemu dłuższą rewizytę.

Berlin  27 października. (Tel. pryw.) Ce 
sarz Wilhelm zapowiedział się do kanclerza 
Buelowa na obiad, aby w ten sposób zbić po
głoski o zachwianiu stanowiska Buelowa

Berno smwąje. 27 października. Dziś 
odbyło się generalne uzupełnienie rady nadzorczej, 
ponieważ wtkutek wzrostu liczby ludności pod

niosła się także liczba członków rady ze 147 na 
167. Wybory utrzymały ten sam stosunek stron
nictw, mianowicie większość ralykalno-demokra- 
tyczną

L o n d y n  27 paździeroika. Urzędowo do
noszą, że Chamberlain uda się z Lońcem listopa
da do południowej Afryki, aby osobiście zbadać 
kwestye, które wyłoniły się z ukończę ciem wojny 
a także zająć się uregulowaniem spraw nowych 
kolon ij.

W a s iy n g to n  27 paździenika. Orędzie 
Roosevelta, które wkrótce będzie ogłoszone ma 
między innemi polecać wzmocnienie zaczepnych 
sił wojskowych kraju i zawierać będzie plan re- 
wizyi taryfy cłowej przez osobną komisyę.

Rozmaitości.
£2 Nowocześni troglodyci. Oberwonie się chma

ry, które w końcu zeszłego miesiąca zarządziło tak 
znaczne szkody vr Modica, stało się powodem dzi
wnych ujawnień. Jak wiadomo, zbierano składki 
na ofiary katastrofy w całym kraju. W  samym 
Medyolanie zebrało się 200.000 lirów. Otóż powie
rzono tę sumę dwu redaktorom pism, którzy zje
chali na miejsoe, aby ją rozdzielić mięJzy najbie
dniejszych. I  cóż się okazało? Część ludności, wy
nosząca nie mniej jak 6C0 ludJ, żyje dziś tak, 
jak przedhistoryczny człowiek — w jaskiniach. Są 
one wykute w skale nad potokiem Santa Maria. 
Ponieważ przy oberwania się chmary potok we
zbrał i podniósł się o 8 metrów; wiele jaskiń zc- 
stałc zalanych, a ich mieszkańcy potonęli. Zale
dwie jednak wody nstąpiły, znaleźli się nowi lo 
katorowie, a wśród nich zamożni mieszkańcy, Któ
rzy u katastrofie utracili całe swe mienie. 80 ja 
skiń zLajduje się na 200 metrów po nad łożyskiem 
potokn i są zupełnie bezpieczne; wiodą ku nim 
schody, wykute w skale, że jednak kamienie Dory
wają. się ustawicznie, więc każde wspinanie się po 
tej górze, połączone jest zawsze z niebezpieczeń 
Stwem utraty życia. W największej jaskini urzą
dzono kaplicę, poświęooną Madonnie de la Catena. 
Tn w dawnych czasach schroniła się podobno pu
stelnica Santa Venera. Po jej śmierci zamieszkali 
inni ladzie. Municypalność posuwa wyzysk dc tego 
stopnia, że z każdej jaskini pobiera półtora lira 
podatku grnntowego. Otwór de jaskiń bywr za
murowany, w marze osadzone są drzwi; okien nie
ma. Podłoga z ziemi, ściany kamienne, okopcone 
dymem lampek i ogni ik. Łóżku, stół, parę krzeseł 
i dnży garnek gliniany — oto zwykłe umeblowa
nie jaskiń. Chronią one od wiatru i chłodu, ale 
nie od deszczu, który przecieka przez pory w ka
mieniu. Po większej części loKatorami jaskiń są 
żebracy, ale niekiedy rzemieślnicy — szewcy, ko
szykarze i t. p. Tacy zwykle przebudowują dre
wniane izdebki z oknami, jaskinia siuży im za sy
pialnię. Od tych „apartamentów* mnszą płacić po 
8 liry podatku grantowego. Redaktorowie medyo- 
lańscy podLieśl taką wrzawę w pismach że jaski
nie mają być "nisze: one za pomocą dynamitn, Ale 
czy pomyślano o lepszem schronienia dla nowo
czesnych troglodytów ?

£2 Niesłychane oburzania wywołało w całych 
Stanach Zjednoczonych odkrycie w Indjanopohs 
doskonale zorganizowanej bandy zbrodniarzy, która 
zajmowała się joi od dłnższego czasn wykopywa
niem trupów na cmentarzach i sprzedawaniem ich 
różnym szkołom lekarskim i dentystycznym. Człon
kowie bandy byli sprzysiężeni i działali na wszy
stkich cmentarzach stanu Indyany Jak twierdzi 
polieya, ukradli w przeciągu ostatnich pięciu lat 
przeszło 1200 zwłok ludzkich i zgwałcili na jednem 
tylko cmentaizu w Indyanopolis 315 grobów. 
Władze wzbraniają się podać nazwisko członka 
bandy, który z narażeniem wiasnogo życia zdradził 
swoich towarzyszy i spólnlków, śród których znaj 
dają się osobistości, znane w świecie lekarskim. 
Najwstrętniejszą część pracy, mianowicie dobywa 
nie zwłok z grobów, spełniali Indzie nieokrzesani 
pod p.zewndem niejakiego Kałusa Contrella, znaj
dującego już pod kluczem. Boleść krewnych osób 
zmarłyoh, których zwłoki skradziono, jest okropna. 
Ojciec zmariej niedawno pięknej dziewczyny, Elen- 
dory Grassówny, znalazł zwłoki córki poćwiarto
wane jnż i wyrzucone do beczki. Zbrodniarza o- 
trzymywali sutą zapłatę za dostarczone zwłoki od 
szkół lekarskich i dentystycznych; prócz tago 
sprzedawali ubran.a, klejnoty, a nawet złota plom 
by z zębów ukradzionych trupów. Oprócz lekarzy 
oskarżonych o spólnictwo, aresztowano pewnego za
rządcę cmentarza oraz kilka stróżów nocnyoh i 
grabarzy. Powiadają, że najwybitniejsi ze spólni- 
ków tej zbrodni chcieli zmusić groźbami prokura
tora stanowego do zaniechania śledztwa, tan jednak 
postanowił bądź co bądź sprawę doprowadzić do 
końca.

£2 OsUtn ludożercy w Ameryce. Głód był 
przeważnie powodem kanibalizmu u dzikich ludów 
obyczaj ten wizakże jest też w związku z obrzę
dami religijnemi, a przedewszystkiem wynika z 
nienawiści i ządzy zamsty, pragnącej zniweczyć 
wszelK ślad wroga. Najdłużej ut-zyma' się kani
balizm w Ameryce środkowej i w Meksyku, o.az 
w Australii. W jednem z geograficznyzh pisnr za
granicznych czytamy, ie ostatni i najgroźniejszy 
szczep kanibalów, Tonkawów w Ameryce środko 
wej, jest bliski wymarcia. Indyanie ci byli ludźmi 
olbrzymiej postawy, dobrymi myśliwymi i niepo
prawnymi łnpiezcami. Innf szczapy indyjskie bały 
się ich i nie łączyły się z nin i, a Amerykanie za- 
'ąwszy Tezas, używali do szpiegowania innych In
dy an. Już w r. 1849 szacowano ich liczbę na 700 
i opisywano jako najgorszego rodzaju okrutnych 
włóczęgów. W r. 1857 rząd amerykański zebrał 
resztki kilku małych plemion i osiedbł w kolonii 
nad rzeką Brazos. Teksańczyoy wypędzili wszakże 
Tonkawów, a wreszcie w nocy d. 22 października 
1862 r. reszta lndyan napadła ich i wyrżnęła 
p-awie połowę szczepu j zginęli wtedy również 
wszyscy przebywający w osadzie urzędnicy biali 
oprócz kapitana Stnrma, który właśnie dostarczył 
bliższych szczegółów o tych ludożercach. Tonka- 
wowie od owego czaru wymierali powoli, w roku 
1898 było ich tylko 53, a dzisiaj jest ich zaledwie 
kilkunastu.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l n l e z y  w e  L w o w i e  d. 27 października. 

Geny za 50 kilogramów loco Lwów. Wa uta koronowa. 
Pszenica gotowa 7 30 do 7'50, pszenica nowa 710 do 
7’2o, iyto gotowe 6 75 do 010 na term. 6 —  do 0-10, 
owies obroesny goi. 5-e ) do 0-—, na term, 550 do 575, 
jęoimief nowy 6'10 do 6 40, jęczmień browarny 6 5< 
do 0 —, rzepak nowy 9*5u do 976, lnianka 8'2b do 
8-76, grooh pastewny 0-— du 0-60, groch do gotowania 
7'— do b 60, wyka 4'50 do 5-—, bobik 5’— do 6-30, 
' reorka 0-— do O*— , knkurudza nowa 5 76 do 6*25, stara 
8-80 do 7-—, chmiel za 56 kilo —•— do —•—. koniczyna 
czerwona 50'— do 60-—, biała 75"— di 95'—, szwedzka 
—•— do —•—, tymotka 22'— do 26-—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16— do 16-25, 
paritas Tarnopol eskontyneentowy 7'25 do 7-50

Z powodu braku dowozów ceny pszenicy, żyta 
podnoszą się, co do innych produktów usposobienie do
bre. Konicz nasienny uzyskał również znaczną zniż
kę cen.

Wiedeń d 27 października. Kurs w kor. i po 50 
klg: Notuwano: psc~ueę na jesień 7*35 do 7*87, na
wiosnę 7*43 do 7'44, żyto nu jesień 6'64 do 6*66, na 
wiosnę 6*64 do 6*66, kukurudza na ozerwiec-lipiec 0-00 do 
0-—, na lipiec-sierpień O-— do O-—, n« sierpień-wrzesień 
O'— do 0'—, na wrzesień 'październik 6 60 do 670, owies 
na jesień 6'40 do 6'42, na wiosnę 6'49 do 6*49, Hsepak 
na sierpień-wrzesień —•— do —!—, na wrzesień- 
październik — do 0'—, na styczeń luts —•— do •—,
olej rzepakowy na wrzecień-październik —■— do —■—.

Usposobienie: pezeciea na jesień oziębię, reszta 
spokojnie.

Stan pa>wietrz& : pochmurno.
W ie d e ń  d. 27 października. Oukier (ustal.) 20 65 do 

—'—. Raftą gaLcyjska 38 40 do —■—. Spirytus —'— 
du 37 40 (słabnący).

B u d a p e s z t  d. 27 października. Hurs w kor. i po 
V) hlgr. Notowano uszen <-ę na kwiecień 7'31 do 7'32, 
na pażdziemis 7 46 do 7 47, żyto na październik 6*36
do 6-38, na kwiecień 6'39 do 6-40, owies na pażdz er
nik 0'— do O'—, na kwiecień 61" do 6'18, kunurodza
na wrzesień 0'— do 0.—, ja  maj 5 68 do 5-69 rzepak na 
sierpień 1175 do 1185

Oferty na przonieę dostateczne.
Ohęd kupna ograniczona.
Usposobienie dobre.
Stan powietrza: pięknie.

D z ia ł ekonomiczny.
§ Wiec rękodzielników i przenoś!ov/ców roz

począł obrady wezjąkj w Krakowie. Po nabożeń
stwie odbyło się otwarcie wystawy. Pierwszy prze
mówił prezez komitetu wystawowego p. Kosobudz- 
ki, następnie zaś prezydent p. Friedlein, który o- 
glosił wystawę za otwartą. Zawiera ona pra
ce terminatorów ze wszystkich kategoryf ręko
dzieła.

O gody. 2 Dopołudniu odbyło się pierwsze 
zebranie wiecu w sali ratuszowej. Zebrało się oko
ło 200 delegatów z całego fcraju. Prezosent wy
brano p. Kosobudzkiego, wioeprezssami A. Sub
kowskiego i St. Drozdowskiego. \ rezesami hono
rowymi wybrano J. Fedorowicza, p. A. Getritze ze 
Lwowa i p. Szavra z Pragi, Pierwszy zabrał glos 
p Kosobudzki i omówił zadanie wiecu. W ogól nsj 
dyskusyi przemawiali pp. Szavr, Faust z Berna, 
Biskupski z Kolomvi i S.‘Luster ze Lwowa, który 
skarżył się na Ucisk podatkowy, domaga' się le
pszej organizacyi rekodzie a i ubezpieczenia maj
strów na starość. Obrady zakończyły się o 4 po
południa.

Drugie posiedzeniu wiecu rozpoczęło się dziś 
o 10 rano. Dodatkowo wybr»no awóch wicepreze
sów honorowych, pp Jana Fausta i Lubina Bi
skupskiego. Z porządku dziennego sekretarz Izby 
rękodzielniozej lwowskiej Ohle przedłożył zmiany 
wymagane przez rękodzielników do rządowego 
projektu reformy ustawy przemysłowej. Rozwinęła 
się obszerna dyskusya. Uchwalono proponowane 
przez referenta rezolucye.

Rozbicie się kartelu naftowego Układy po
między rafineryami naftowemi w sprawie odnowie
nia karteln naftowego rozbiły się. Rozbicie się 
miało nastąpić wskutek tego, że w ostatniej chwili 
„pewna spółkowa rafinerya galicyjska („Scńodni- 
c?“) wystąpiła z ofertami terminowemi, bez zawia
domienia innych zakładów i że do niej przyłączy
ły się dwie inne fabryki*. Zażądano w’ęc od tych 
fabryk przyrzeczenia, że zaniechają tych operacyj 
aż do pudpisania protokołu rokowań kaitelowych. 
Jenda z owych fakryk takiego przyrzeczenia dać 
nie chciaia, wobec czego komitet uznał dalsze ob
rady za bezceluwe i akcję w cela odnowienia kar
telu za rozbitą.

§ Zawodowe stow. handlarzy nierogacizną
ukonstytuovi ało się w sobotę we Lwowie. Do to-, 
warzyst • a przystąpiło 51 czionbów z Galicyi i 
Bukowiny. Przewodniczącym wybrany został Jan 
Ryniewicz z Tarnopola,zastępcą A. Za je czek ze Sta
nisławowa, skarbnikiem J Uz^rski z Rzeszowa. 
Do wydziału weszli pp,: Ig. Darccha, Fr. Gardul 
ski, J. lułecki, L. Staniszewski, A. Wobńdki i R. 
Wyrzykowski. Do sądu donorowego pp. L. Kalita, 
A. Gardulski i J Majerski. Celem nowozawiazane- 
go towarzystwa jest obrona i popieranie wspól
nych interesów handlarzy nierogizizny w kraju i 
tychże współpracowników, ulepszenia i ubezpiecze
nie pomyślnego rozwoju gospodarczego stowarzy
szonych, udzielanie porady i pomocy prawnej Sto
warzyszonym. Środkami do dopięcia tych celów 
mają być : praca stowarzyszonych i fundusze przez 
nich składane,

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń d. 27 paździeroika. (Tel. „3-a.łety Naroto-

Zamknięcie fieldy o god*. 2 minut 30 po uołud- 
niu. Akoye austr. zakł. kred. 670 50, węg. zakładu kred. 
710'—, Anglobanku 273'—, TJuioabankt ,31 •—, iiauku 
dla krajów koronnych 391' —, Basn-cerem;). 450'50, Bt>-
dencreditu , Ga’ Banku hipot.. 536 50, kolei pań-,
et wo wy oh 70025- kolei południowej 7b'50. tramwaju A. 
—•—, B. —•—, kole. JSlbenthal 456 50, kui-ii pó_uoimej 
5690, kolei czemiowieckiej 562 —, alpiny 350 Rur i  
Murań a 476'50, praskiego towarz. żeL 1420—, fiabryki 
broni —•—. tureckie tytoniowe 326 50, oblig. węg. ia- 
demniz. 97 40, renta majowa 100 70, austr. renta koro
nowa 100'20 węg. renta koronowa 97 60 36-iet. listy tow. 
kredyt, mernsk. 95 95, ł-proceat. listy tanku krajowego 
96 75, 4%-procent, listy banku krajów. 101-—, 4-proconi. 
listy Danku hipotecznego 9575, 4V,-proc. listy banko 
mpotecznego 100'15, 5-prooent. listy banka hipotecznego 
110—, 4-proco’. ',- gaiie. oblig. propiuau. 9945, 4-proo. 
g&iie. pożyczka kraj. z r. 1893 r, 97-—. i-procont. puźy- 
eska m. Lwowa 94'75, losy tureckie 113 —. marki 116 87, 
ruble 25275

Berltir 27 paździe. nika. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 8>50 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus 42 70, Austryackie kredyty —•—, Dise. Oommai - 
dit. —'—.

I T m L  F  " t  27 października. Giełdr wieczorna. Au- 
Btryackio kred.' ty 212 75 Kolej państwowa 001 00, Alpi- 
ny —■—, Disconto 187'— Laura —'—.

Paryż 27 października. Giełda wieczorna. Triypro- 
ceitowa renta 99 47, Mąka 32'35.

Dr. Eiiii! Mertiynski
powróci] i ordynuje

od godziny 3—5 w dc łu przy ul. Kościuszki 7.

H f )  'F I F I r  O P E J N H I
(Alberta Szkowrons-j.

Przyjechali do Lwowa 27 października 1902. 
M. Konopnicka z Krakowa, M. Dulębianka z Kra
kowa, L. Czajkowski z Zyrawy, M, Nowacka z 
Rosyi, K. Krzyżan wski z Kijowa, Rotter Puchal
ski z Bochni, M. Żebrowska z Wołynia, K. Bart- 
mańsk ze Spas. J. Kalksteiu z Siedliszowic, J. 
Filipowski z Kosowa, J. Satanowski ze Schodnicy, 
St. Pawlikowski z Bereźnicy, K. Polański z Ru
dnik, S. Potworowski z Koropca, Fr. Bietkowssi 
z Tust nia, dr. J. Ausct iitt z Buczacza, H Seur- 
teich z białej.

N ąjznab omitsze wyrobu ^

W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
Codziennie przed- et lenie. — Prm ąiek o goda. 8 wloeaói.

Bilety aą weześult 1 # f  mab/ela u Pldhna. — Karolu Ludw ika 9.

r f
są do nabycie.
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Dia zemsty.
powieść z czasów Ludwika XV. 

EL O a p e s a ^ - u .
TOM DREG1.

— „A l Je! — rzekła pani d’ Etiolea, odwra
cając f tę z pogardą.

— „Nie, moja droga, to nie to, dostałem ja- 
kiohś niewytłumaczonych boleści. Zdawało mi się, 
że mam zapalenie kiszek.

— „A le i powinieneś się lecawó?
— „Ty także, moja droga!
— „O! co do mnie, to dłago nie potrwa. 

Zamknę się na tydzień i nie przyjmę nikogo.
— „Ośm dn’ — zawołał d’ Eti»les, to bar

dzo długo I
— „Potrzeba umieć zrosić cierpienie. Po- 

rsebaję zupr^negc spoczynku i uprzedzmn cię, 
że drzwi p ko#b mego będą szczelnie zamknięte.

— „Niestety, droga Antosiu, będę w roz
paczy, lecz miej staranie o swoje zdrowie! 
To neca najgłówniejsza! Ja >dę obecnie spocitąi.

gdyż dzisiaj wieczór jem znowu kolacyę w to
warzystwie tego urwisa la Morliere. Przyjechać 
tu ma po mnie. Muszę koniecznie mieć rewanż!

— „Idź, spocznij! Pan dEtioles pożegnał 
się z żoną. Dziś wieczór pani dEtioles wrócić 
ma do Wer»alu w towarzystwie księcia*.

— Raport ten jest dokładny i bardzo spry
tnie ułożony — rzekł naczelnik policyi.

— Oto jest raport ajenta Ladoaz — mówił 
dalej Berryer. — Pan de Tournchem wywal pa
na dEtioles, swego siostrzeńca do Lyonu, eelem 
zapobieżenia skandalowi. Pan dEtioles byłby 
bowiem w stanie krzyczeć w niebogłesy po aii- 
cach Paryża. Siostrzeniec wyjechał o 3-ciej po
południu. Zamieszka u margrabiego de la Va- 
lette, K ownego kontrolera oałej prowincyi. Pan 
de la Morliere towarzyszył pana dEtioles aż do 
Macon, przez całą drogę miał go zapoznawać z 
wybornemi winami burgudzkiemi.

— Wpadł w dobre ręce! — rzekł z uśmie
chem naczelnik polioyi.

—  Oto jest trzeci raport, ajenta Armand. 
Zawiadamia, że pani d’Etioles oswobodzona przez 
odjazd męża, udała się do Wersalu wraz z księ
ciem Richelieu i...

— I?  — powtórrył p. Feydau, widząo, że 
Berryer się zatrzymuje i składa raport.

— I bawi tam jeszcze — dokończył jene- 
ralny sekretarz.

Nastała chwila milczenia.
— Jakież pańskie zdanie? — spytał na

czelni]; policyi.
Sekretarz zb liżt się do swego naczelnika i 

rzekł patrząc mu bystro w oczy:
— Czy chcesz pan, abym był szczerym?
— Proszę o to — odrzekł Feydau.
— Jest sposób wyjścia.
— Jaki?
—  Działając równocześnie na dwie strony.
— W jaki sposób?

— Z dwóch rzeczy jedna, albo pani d’Etio- 
les zostania faworytką, zajmując miejsce pani de 
Chateaurouz i będzie wszechwładną; albo mi
łość przez nią wzbudzona będzie tymczasowa, 
niestała.

— Rzeczywiście.
— W  razie pierwszego wypadks, powinie

neś pac działać jak najspieszniej, aby sobie za
pewnić jej wdzięczność, w ra?ie drugiego wy
padku, postępowanie takie naraziłoby cię na 
wielkie nieprzyjemności.

— Myślałem iuż o tern. Jaki jest spostib 
pogodzenia tyeh dwóch ostateczności?

— Sposób bardzo prosty. Pozwól mi dzia
łać przy pani dEtioles, w mojem własnem imie
niu. Rzecz jasna, że mnie później wTni.grodzi, 
jeżeli przyszłość jej będzie świetną. Od dzisiaj 
już mogę jej doskonałą oddać przysługę, zawia
damiając ją o wszystkiem, co się mówi w mie
ście i na dworze, i chroniąc ją od sideł, które 
z pewnością jej nastawiają. Ona potrzebuje silnej; 
dłoni, ażeby dopiąć swego celu. Jesf ambitny, 
to widoczne. Marzy o wszeebpotędze. Jeżeli jej 
pomogę, a wszystko się uda, będzie mojem na
rzędziom, chociaż ja uchodzić będę za jej nie
wolnika. W  razie gdybyś pan Dopadł w niełaskę 
a mnie powodzenie się uśmiechnęło, przyrzekam 
panu poparcie i obowiązuję się wyrobić panu 
świetniejsze stanowisko. Jeżeli przeciwnie mnie 
się nie uda, zobowiązać się muusz, że mi tej sa
mej protekcyi ofiarujesz. Czy zgaazasz się pan 
na to?

— Mówmy jaśniej — odezwał się Feydau 
de Marville. — Jeżeli pani dEaoies zostanie 
faworytką, masz nadzieję otrzymać naczelnictwo 
policyi?

— Wyznaję.

— ja  uuzyiuauj JŁumpensaię r
—  Czego pan żądasz?
— Zamieniłbym moją tekę li tylko na jene- 

ralną intendenturę.
—  Langwedocyi pańskiej ojczyzny?
— Langwedocyi, albo Prowancyi. Moja żo

na pochodzi z Marsylii.
—  Rzecz ułożona.
— W  razie twojego niepowodzenia kochany 

p. Berryer, czego żądać będziesz?
— Jenerama possesyę. Pubzcze się n*_ tory 

finansowe.
— Zgoda. Jestem jednak przekonany, że 

się panu uda.
— W takim razie udaj się sam do pani 

dEtioles.
— O nie!
— Jeżeli wierzysz w jej powodzenie...
— Nie wierzę w moje powodzenie naczel

nika policyi. Od roku już prawie, wszystko się 
na mnie uwzięło. Ta cała sprawa Poulaillera 
przybiera dziwne rozmiary, nic a nic nie rozu
miem i nic nie wiem To mnie poniżyło w oczach 
króla... Pojmuję zresztą niezadowolenie J. Król. 
Mości.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 9  ot. od w yrazu .

B u l i o n
Świeży, puą gotowany, przswy borny, po 
•nilsnycn -itnaoh itr. 5 —, 6*—, 7*60, dla
ehoryon ■ same-- ------
twa po 10 itr.
B m iu r .

o drobin i dzikiego ptac- 
o. — Dwór Łapizyn-

L  MiączyAska tańców dla wyż
w i fo  to . -zystwi>. Zgłoszenia Krsszewsl 1- 
|» iflA. 2i

U / . L f  domowy, obiady smaczne i zdro
wa 11% l  we poleci Z. Komoniewska, plac 
Kapitulny L 6 n. piętro. Dla pp. handlow
ców taniej. 878

Posady
Lwów.

jakiejkolwiek zznka ojciec ro
dziny. 2. 40, poste restante, 

904

I f o n i ł a  1- S-°°° potrzebny do założenia 
K 9 {J I  U a ■ dobrego interesu. Oferty pod 
Kapitał w admlnistracyi 940

>ożyczkę ^ dostać 
człowiek dla do- 

nńcsoia itadyćw. Wyjaimenian. służę 
atdaj chwili na żądanie. Oferty łaskawe 
od 320 K. 0 9»a

Krajowa 
pracownia 
i wrte — cb

Szat koćcielnycli
artystycznych haftów ręcznych

JŁ K0K0HTEW8KZEJ w* Łwo-
wta, Papa* H au m aaa  sklep nr. 9 p  „  »  Są t0 zwykJe ^  d a ń -
poleca: Ornaty, kapv, dalmatynki, cl >rą- f j .  W  IV . deria. Nie mogę się na
gwie, baldachimy, entypedya tnwalme, ozdo-tQ dzłć w iaden spogób. A.
bno Btnly, sukienki na cybonram, wszelką

3 oryginalne Grottgera
zyę do nabycia. 
H. Altenberga.

Wiadomość

Artura 
. przez oka- 

księgarni 
20

J. CHB ISTOF
842 we LWCTWTE

F a b r y k a  s t ó r  i  ż a l n z y l  
a l .  J a b ł o n o w s k i c h  ft.

Poszukuję kapitału do założenia 
bandln trin i  delikatesów 

na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśnie
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
Koron, z czego 15.000 już złoi onycb. 938

Prywatna Korespondencja.

A. Z. 127. Nie mogę być w żaden 
srosób w sobotę w miej

scu wskazałam Jeżeli idzie o 176 zeszyt 
Encyklopedyi warszawskiej, w takim razie 
możemy widzieć się we wtorek. Proszę od 
powiedź. A b lf .

Anna G. w T. List odebrałem. — 
Szukałem te^o cze

go nie znalazłem. Dlaczego P B.

S C H t T Z  1 C H A J W
dom bankowy 1 kantor wymiany 

Lwów, plao Maryaoki 1. 7.
Kupno i l, i r l i *  efaktow i monet. Wy
płata kuponów i wylosowanych obligacyi 
Losy na spłaty miesięczno od trzeoh ko
ron począwszy. Bezpłatna rewizya Iojów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro
mesy do wszystkich ciągnień w roi u. Zle
cenia 1 prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizj 1. Listy i prze
syłki uprasza sio adresować : Dom Banko
wy, SCHtJTZ 1 CHAJES, Lwów, plao

7030 Maryaoki 1. 7,

O
u

Wino

star, 1 wina własne
go chowu dostaroia 
od nąjpiarwsiej ja
kości opłatnie 4 bu 

telki lŻTbr. albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry kor. 960. 792f

, B ęodne, dobrze edleżane 
dostarcza od 56 litrów 
wzwyż białe litr 48,56, 64, 
72 hl., czerwone 52,64,80 hl. 

Benedykt H ertl, właściciel dóbr zamek 
Oolltnoh przy Oonobits w Styrji.

Nakładem Księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie
wyszło świeżo znakomite dzieło : W I Ł B C E Ł M  F E U M E £ N «

PIŚMIENNICTWO POLSKIE OSTATNICH LAT DWUDZIESTU
w ozdobnej oprawie skórkowej

8405

D w a  t o m y ,  s t r o n i c  240  i  848 . —  Cena k .  7 , z przesyłką k .  7-80 , 
Treść tomu -I-gO : Pozytywizm tryumfujący. Obniżanie się ideałów. Na wy

żynach. Adam Asnyk, Epigonowie romantyzmu. Reakcya 1 czucia. Nowe idee społe
czne. Marya Konopnicka. Literatura w tyciu codziennem. Teatr. N t  wyżynach indzkr- 
ici. Aleksander Świętochowski. Dalsza reakcya uczucia. Trylogia Sienkiewicza. W a lia  
idei społecznych. Idealizm społeczny. Eliza Orzeszkowa, Entuzyazm bohaterski, Bole
sław Prns, Sztuka w życiu codziennem. Powieść. Natnralizm.

Treść tomu Il-gO  : Poszukiwania nowych syntez. Schyłkowcy. Sztnka w ży
ciu codziennem. Powieść i  scena. Dalsze poszukiwania syntezy. Miriam. Na wyżynach

k .  9 , z przesyłką k .  9 *80 . 
mr dernizmn. Kazii 'ierz Tetmajer. Impresyoniści. Sewer. Reymont. Sirko- Kategoryczny 
Imperatyw, ntefan Żeromski. Dalszy rozwój poezyi. Echa i forpoczty. „Młoda Polska 
w Krakowie*. „Życie*. Na szczytach dekadentyzmu. Stanisław Przybyszewski. Powieść 
dnia dzisiejszego. Ostatnie ntwory Sienkiewicza. Harmonie artystyczne a rezdu-cie dn 
szy w „Młodej Polsce*. Jan Kasprowicz. Ewolucya teatru. Na wyżynaoh neoroman- 
tyzmu. Stanisław Wyspiański. Przezwyciężenie dekadentyzmu, Próba syntezy.

Dzieło to krytyka nadzwyczajnie pochlebnie przyjęła i kowe gorąco poleca.

Dieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów linckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni j-st 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy
lałam gratis. 877

Sędziemu K ■ możliwe. Przyczyna)
tylko bardzo szczegółowo podana w liście. Środa 

Wiedeń. E.

Główne zastępstwo!
d e  o d d a n ie -

Pod korzystnymi wamnkami jest do odda
nia energicznej i . serelnej firmie główne 
eałtępatwo dla Galicyi pewnej znanej i naj- ^

'J?«?868S do’Badolfa 8**adzie Domu komisowo - rolni

8495 Do sprzedania
ożywa na nowo zmontowana 8  io konna 
locomobila fabryki w Linkoln, Oraz 

konny motor parowy stojący na

Nowego, Berlin B, W. 8503

W  Enro- 
pie mamy 
80 fabryk 
maszyn do 
szycia któ 
re wyra

biają ma
szyny Sin- 
gera i o- 

brączkowe 
a zatru

dniają od 
500 do 

3000 ludzi.

Z tych 80
fabryk wybrałem dwie jako najlepsze na 
całym świecie i dostałem zastępstwo na 
Galicyę. Nie wysyłam ajentów I Natrętni 
ajenci chodzą po domach tylko z najtańsze- 
mi maszynami a sprzedają do zanadto wy
górowanej cenie, za co dostają 15 zł. od 
każdej sprzedanej maszyny. Józef Iw*. 
nlekl„ Lwów, Hotel Georgea. 
Na składzie ju t  300 maszyn do wyboru. 
Proszę zażądać cenników. Sąea

C ZegO  we Lwowie ul. Gródecka 1. 47.

„Dobrobyt"
Oimi GalicyjsM 

U  Oazidiu.
Wyszedł Jui 3-cl nn«er IzLwIera:
Pogląd na regulatyw i  r. 1884 o 
Kasach Oszczędności (przez M. Go- 
łąmba, dyrektora powiat, Kasy oaz. 
w Wadowicach). — Banki i insty- 
tucye kredytowe w Austryi w roku 
1900, (c. d.). — Z Wydziału Związ
ku gal. Kas Oszczędności.— Bilanse 
gal. kas Oszczędności za rok 1901 
— Polityka ssarbowe w Rosyi. — 
Notatki. — Amortyzacye. —  Skrzyn

ka do listów. —  L o s o w a n ia .  
Przedpłata wynosi: kwartalnie 
korony, półrocznie 5, rocznie 10

zecie Narodowej4*, otrzyma 
krzewy ozdobne.

koron.
Redakcya I Admlnletracya: 

ul. Kopernika 7.
Lwów,

8445
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O G - Ł O S Z E łś T IB .
W niedzielę dnia 9 listopada 1902 odbędzie się o go
dzinie 3  popołudniu w sali ratuszowej w  Samborze

Zwyczajne Ogólne zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w  Samborze

Spółki zsrejes.rowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością

z następuiącym porządkiem dziernym:
1. Załatwienie rachunku za r. 1901.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej wybranej przez Radę nadzorczą.
3 W ybór Dyrekcyi.
4. W ybór Rady nadzorczej.
5. Wnioski czJjnków. 8503

Za Radę nadzorczą:
Sekretarz Prezes

J ó z e f S leza n o tcsk i, L u d w ik  B a l ic k i «

JULIAN br. BRUNICKI
szkółki drzewek

Podhorce obok Stryja
poleoa drzewa i krzewy owooowó oraz rozmp te krze
wy ozdobne* Sortymenta ozdobne sto sztuk od 25 ko
ron —  mniejsze taniej. W ysyta się tylko zdrowe, silne, wzo
rowo prowadzone okazy. Obsługa i opakowanie najstaran

niejsze, oeny możliwie najniższe.

Cennik ilustrowany z wskazówkami zakładania sadów 
sadzenia drzew na życzenie darmo i opłatnie.

Eto kupując powoła się na ogłoszenie to w „Ga-
w dodatku 16 malin lnb

8506

v ic h y
££i!i£ZNĄWCOA
GRANUŁ-grilu  —
P .F .L E S T jN S

lo
od rouzimej.

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

w za-

I
B

Pl*4 ll(łll P rillo  w bolkach wątrobnyeh i Kamy aa eh żółciowych, 
u r a i l u u - u n i l c  stojaoh w zakresie organów jamy brzusznej.

8p Irządza  pad kontrolą Komloyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  ft rm ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Do nąbynla w aptekanh I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewiórsklepo.

Pisma Maryi Konopnickiej
WyMk- > zkhpa. G łup i F ranek z illustracyami Sawiczew-

skiego, 2 kor. 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr.
I t a l i a  (Poezye) 2 kor. 60 gr., w eprrwie 8 kor. 60 gr.
U n je  1 dźwięki (Pojzye) 2 kor. 60 gr., w oprawie 3 kor. 60 gr 
Ładzie 1 rzeczy Szkice i obrazki, 2 kor. 20 gr.
Ma drodze. Nowele i obrazki, 4 kor.
N o w e  luitfco, z illustracyami P. Stachiewicza. W  oprawie kartono

wej 5 kor. 20 gr.
Nowele, 4 kor..
0  Mlefeiewiezon oklej odzie do młodości. Odczyt 60 gr. 
Poenye, 4 tomy. W oprawie ozdobnej 24 kor.
P o e z j e  w  n o w y m  u k ła d z ie .  I. Fragmenty, II. Hellenica. Fo 

2 kor. 60 gr., w oprawie po 3 kor. 60 gr.
Przed pochodem na W awel, na wiec 4 czerwca 1900 r.

Wiersz 1400— 1900, 40 gr.
Trzy atudya, 3 kor. 20 gr.
W ybór poezyj. Wydanie miniaturowe. W  ozdobnej opr 4 a. 80 g. 

Do nabycia w księgarni:

Gebethnera i Spółki w  Krakowie
i we wszystkich księgarniach. 8507

09004 9000 0000900000000000 OOOOOOOOOPPOOOOOOppę m or O

( Woda cMnowo-źelazawa 1
{  powstrzymuje zupełnie wypadanie włosów,
1 szczególnie pochodzące z niedokrewności,
*  eena 2 kor.

| J A N  I H N A T O W I G Z j
kien £

o o o o S

Lwów, u! Sykatuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien
nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Ruch pociągów kolejowych
o "b c  m ą z u j ą c y z  d n i e z a  1 - g f o  m a j a  

(Czas środkowo-airopHwkl).
1 9 0 2

Tłum aczenie.

Bank austryacko-węgierski.

XXV. zwyczajne posiedzenie roczne walnego zgromadzenia
BANKU AUSTRYACKO - WĘGIERSKIEGO

odbędzie się w miesiącu lu t y m  1903 r.
Akcyonaryuszów, mających prawo głosowania*) którzy w tem walnem zgromadzeniu 

jako członkowie chcą brać udział, zaprasza sie, aby najpóźniej do n ie d z ie l i  8 0  l is to p a d a  
1 0 0 3  r .»  d o  g o d z in y  I ‘J tej w  p o łu d n ie ,  d w a d z i e ś c i a  na  s we  n a z w i s k o  o p i e 
w a j ą c y c h ,  pr z  e d l i p c e m 1902 d a t o w a  nych a k c y j  Ba nk u  a u s t r y a c k o - w  ęg i er -  
s k i e g o  wraz z arkuszami kuponowemi złożyli lub winkulewali w oddziale depozytowym zakła
du głownego we Wiedniu, albo w zakładzie głównym w Budapeszcie, lub też w jednej z filij.

Porządek dzienny, miejsce i godzina waluego zgromadzenia oznajmione będą członkom 
w swoim czasie obwieszczeniami w dziennikach urzędowych, we Wiedniu i Budapeszcie.

W l e d c * ,  23 października 1902. B A N K  A F b T R T A C K O - W Ę G 1 E B S K I .
B il iń s k i

gubernator.
G o ld  B r a n g e r

generalny radca generalny sekretarz.

*) U ty k a ł 14 

U ty k a ł 1S

Artykuł 18 

Artykuł 19

statutów Banku austryacko-wępierskłego, ustęj i : W  walnych zgromadzeniach Banku austryacko- 
węgierskiego uczestniczyć mog4 tylko obywatele austryaccy i węgierscy, 
statutów: Od uczestnictwa w walnem zgromadzę tiu jest wykluczony:

a) kto nie używa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czyjego majątku 
itwarto postępowanie krydalne, dopóki się nie skończy;

b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywilnych, polity
cznych lub czci, dopóki trwa to ograniczenie.

statutów: K a i ly członek walnego zgromadzenia przybyć loże tylko we własnej osobie i nic 
może przysłać pełnomocnika a w obradach i rozstrzygnieniach, '•hociażby uczestniczył w rozpra
wach w rozmaityeh przymiotach, ma tylko jeden głos.
statutów: Gdy akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub więcej uczestników, ten ■ joen 

jest przybyć na w  lne zgromadzenie i wykonać prawo głosowania, k to okaże pełnomocnictwo 
właścicieli akcyj. o ile ci są obywatelami austryac_;nu lub węg erskimi. Pełnomocnicy ieunas po
winni byż na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania akcyj, uzdol
nieni do uczestniczenia w walnem zgromadzeniu.

(Przedruk nie będzie płacony).
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Na dworzec główny

Ickan (Jas, Bukaresztu Konstantynopole,) Delatyna (od 1110 do 8014), 
Zaleszozyk, Wyżniey, Nowosiefiey, Berhomethu, Czndina, Seretnu, 
Badowieu. Valeputny . Saczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia Warszawy, Wiednie, Karlsbadu, Pragi),
Wieliczki r‘_l—  XT ° ---- T~~ł~ " ’

Tarnopola, Bora

Krakowa

POCIĄG
posp.l osob
od ih. o god, 
?

2-51

zki. Orłowi, N. Sacza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
orer wielkich, Grzymało wa

Ickan,
i święta > Brodlny, Pntny Snczawy 

BrznJiowie (ea 16|5 do 14|9 włącznie]
Janowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawooznego, (Pesztu Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Ba wy roskiej, Sokala
krakowa (Bei ^na, Wroołrwia, Wiednia, Kan-badn, Pragi), Oświęoima, 

Stróżi, Orłowa (1|5 do 80|9 wł.), Mezó Laboroz (Pesztn)
R-- o.... Lnbaozowa 
Stanisławowa, Potu tor, Kórosmezó 
Lawooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 

nok 1 ,egu, By majowa, Iwonicza, Sanoka 
Iokan (Jass, Basaresztn), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk- V7yżnioy, 

"erethu, Sonzawy
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopycs 
Brzuchowic (od 15|5 c b 1419 włącznie w niedzielę i święta)
Tnobli (od 15|6 do 80|9), Skolego (od 1)6 do 80|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hn- 

siatrna, lwania ]>nstego, Skały, Kopyozynieo 
Iokan, Żydaczowa, No-msielicy, Berhometun, Czndina, Brodiny 
Krakowa, (Bórtina, Wrocławia, Wiedn e.. Karlsbadn, Pragi), Oświęoima, 

Wieliozki, Orłowa, Mielca ria Dombioa, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lul S3zuwa, Bawy ruskiej
Brsu.howio (od 15|6 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wroiławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa

nego przez Kraków (od 2516 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brsuchowio (od 1515 dG 14|9 włąo 
Iokan, (Bukaresztu), Huaiatyua,

Suozawy 
1|5 do 30[

.órosmezS, Potutor, Nowosieiioy, Vale-

8-80

1-55 

2 00

2-40 
S -65

Janowa (o
Ssozeroa (od 116 do l5|9 włąeznie w niedzielę i święta) 
Krakowi., 'Berlina. m  -Wroeławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła, 

Lutzozowa. Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowt (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę : .nięta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kop 

Skały, lwania . t ego 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

lopyo/ynieo, Zaleś-,czyk,

Na dworzoe „Podzameze1 
Tarnopol-, Borek wielkioh, urzymałowi 
Podwołoo i-sk. (t‘de isy, Kijowa), Brodów
Todwołooiysk, (Odess. . Kijowa), Brodów, Grzyiral Hnsiatyna, Kopyez. 

61l| J odwołeo :ysk, (Od<" ty, Kijewa), Kopyozynieo, Zaleszczyk, Potutor, 
Iwsnia pustego, Skały, Hnsiatyna, Brci^w

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa, brodów, Kopyezyniec, Zaleszczyk,
Potutor, lwania pustego, Skały, Hnsiatyna

415

5-50

6-80
6-35

8-40

9.00
9-15 
9-50

10-30
10-40
1-25

215

305

Ze lawowa do
Z dworoa glównogo

Krakowa, (Wiednia, Wroeła—ia, Berlina, Warsz tv, Pragi.
Rozwad.wa, Jasła, Chabówki. Zakopanego p. 

io in, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Potutor,

Karlsbadu), 
r, 0.” owa 

. Czortkowa, KbrósuiezS, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieiioy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Valeputny, Suezawy 

Kłakowa (Wiednia Wrocławia, Berlina. Prag^ Karlsbadu), Chy. >wa, 
Sambora, Ja iła, Ptróż, Mielca, Orłowa, WieL zki, Oswięciir a 

Brzuchowic (od 15|5 dc 1419 włąeznie codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaiesztu), Żydaozowa, Potutor, Kórósmezo, Nowotielloy, 
Itrodiny, Putny, Valeputny, S .czawy 

Podwołoczysk (Kijowa Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Hnsiatyna 
Lawooznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Barlina, Pragi, Kansbadu), Lubao/ iw-, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymań iwa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż. Oriowa (od 1|7 do 16|9) Ja . t 
Lawocznego, Chyrowa, Borysławia. Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowiee, Potutor, Nowoaielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i Św’ ęta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyośwuieo, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Skały, lwania pustego, Grzymało wa 
Szczeroa (od 116 do 15|9 włącznie w ni ‘dziale i świ jta)
Brzuchowic (od .515 do 14|9 włącznie w niedzielę święta)
Iokan, Potutor, Kałusza, CzortLowa, Zaleszczyk, W,żnioy, KórSsmcsS 
Krakowa, (WiednK., Wrocławia, Berlina, Pragi, fva lsbadu), Jasłe 

bówsd, Zakopanego Wieliczki, N Sąu â, I  ubaozowa 
Tuohli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1 /ł> do 8O/D wł.), St.yji, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9) 
b  zuuhowic (od 15/5 ao 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

!-09

6-43
10-57

im
11-32

Stanisławowa, Zvdaoiuwa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Ch.irowa. lozó 

Laboroz (Pesztu), N. Sącaa, Orłowa (1|5 do 30(9), Gir * )!,■. % 
Janowa (od 115 do 15|9 wł. w di e powsz., ot 16|9 do Ś0J4 wł. eodz.) 
Lawooznego (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskioj Sokala
Brzuchowic (od >a|5 do 14|T vł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od Hó ao 8019 wl.)
Podwołsczynl (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janoua (oc 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta) 
ickan, Czortkowa, Nowo«ielioy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suozawy 
K- iws (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, P~igi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki. Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoozysk, Kopyezyniec, lwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Zalesz
czyk, Grzymało wa

Z dworou „Podaamez-r 
Fudwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hnsiatyna 
Tamopola, Potutor

~ — ozyniea, Zalei ; myk,
owa

jowa, Odessy), Brodow 
topyc-iynieo, lwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Zaless 

czyk, Grzymałowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodow,
Husiatjrnu, Skały, lwania pustego, Grzymi

Podwołoczysk (Kijo 
Podwołoozysk, Kopj

Wydawca i odpowicOzialny redaktor P l a t o n  K o a t e o k L


